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rodnica działalność masońskich ló 


jaskrawo uwidoczniła się w świetle przewodu sądowego na rozprawie w Warszawie 
Drugi dzień procesu — żydowski adwokat skazany został na dwa lata więzienia 


W pierwszym dniu procesu, dema- 
skującego działalność loży masońskiej 
„Ogniwo“, sąd przesłuchał Żyda Zielo- 
nego. 


Zeznania Zielonego 


Z kolei sąd przesłuchał Zielonego. 
Ubrany on jest w mundur wojskowy w 
stopniu plutonowego. Skazany został 
przez sąd wojskowy na półtora roku 
więzienia i degradację, która nastąpi 
po uprawomocnieniu się wyroku. 

Przewodniczący: — Skąd się 
świadek wziął w Warsżaąwie w dniu 4 
sierpnia? 

5w d.: — Z Sopotu. 

— Pisywał świadek listy do żony? 

— Tak. i 

— Więc dlaczego świadek pisał li- 
sty serdeczne, gdy się chciał rozwieść? 

— Nie chciałem żonie robić przy- 
krości. 

— Dlaczego się świadek ukrywał? 

— Nie chciałem, by mnie widzieli 
znajomi i żeby aresztowała mnie po- 
licja. 

— Dlaczego świadek ukrywał się u 
adw. Muszkata, a nie u siebie w do- 
mu? 

— Nie chciałem, by mnie ujęła po- 
licja. 

— Czy wyrok w sprawie wojskowej 
uprawomocnił się? 


— Nie. 
_—A czy złożona jest skarga apela- 
cyjna? 
— Tak. 
Prok: — A może jest óna cof- 
nięta? 
— Tak 


Żona Zielonego p. Idessa oświad- 
czyła, że pobrali się z miłości, ale mę- 
żowi nie podobało się jej zachowanie 
i dlatego chciał się rozwieść. 

Ciekawe światło 'szuciła na sprawę 
również służąca adw. Muszkata, Zofia 
Zgrajek. Oświadczyła ona, że w dzień, 
kiedy przybył Zielony, było już przy- 
gotowane dla niego łoże, łazienka, 
przyrządy do golenia itp. Zielony wraz 
z oskarżonym wspólnie jadał i odwie- 
dzała ich p, Idessa oraz inni panowie. 

Przew.: — Czy świadek zaprze- 
czyła temu, aby Zielony ukrywał się 
w mieszkaniu p. Muszkata. 

— Tak, 

Zielony opuścił mieszkanie adw. 
Muszkatą 40 minut przed przybyciem 
policji wychodząc w towarzystwie £ 
„czarnych Żydów“, 

Przewodniczący ponownie wzywa 
Zielonego i stawia mu dodatkowe py- 
tania. 

— Czy świadek był członkiem loży 
„Ogniwo*? 

— Tak. Od r. 1984. tzn. od chwili 
założenia. 

— Jak często odbywały się zebra- 
nia? 

— (o tydzień, w środy. 

Adw. Muszkat wyjaśnia jeszcze 
sprawę protokołów loży, które są rów- 
nież antydatowane. Oświadcza nadto, 
że loża zawiesiła Zielonego w prawach 
członka. 


Sąd zwraca oskarżonemu uwagę, że 
się jednak myli, bo zebranie, na któ- 
rym omawiano sprawę Zielonego, było 
w lipcu; a protokół o zawieszeniu po- 
chodzi dopiero z miesiąca września, 

Na tym rozprawę przerwano do po- 
niedziałku. 


Drugi dzień procesu 


Warszawa. (Tel. wł.) W ponie- 
działek, w drugim dniu procesu sądo- 
wego przeciw adwokatowi Jakubowi 
Muszkatowi, oskarżonemu o ukrywa- 
nie w swym mieszkaniu przy ul. Ma- 
zowieckiej 4. poszukiwanego przez 
władze wojskowe przestępcy Alfreda 
Zielonego, sąd przesłuchał dodatko- 
wych świadków inż. Pawłowskiego 
i literata Jerzego Guranowskiego. 


Zeznaią masoni 


Inż. Guranowski po przedłożeniu 
księgi protokołów loży „Ogniwo* przy- 
znał, że już w lipcu do zarządu doszły 
wersje, że Zielony jest poszukiwany. 
Mówiła o tym służba, bo przychodzili 
jacyś ludzie dopytująć się, gdzie jest 
Zielony Świadek w tym czasie otrtzy- 
mał od Zielonego kartkę z życzeniami 
z Carlovych Varów. Wvczuwał, że coś 
się święci i opowiedział o tym w 
„Ogniwie*, 

— „Nam chodzi — mówi świadek — 
nie tylko o honor Zielonego, ale o ho- 


nor naszej organizacji, która nie 
wspólnego z wolnomularstwem. nie 
ma (1). Myśmy pilnowali czystości 


swych członków i etyki ich żvcia pry- 
watnego. Zielony miewał często han- 
dlowe narady, co się nie godziło z 
charakterem „Ogniwa*. Dowiedziałem 
się później, że jest on zamieszany w 
sprawę wojskową, co nas mocno obu- 
rzyło. Wykrycie tego faktu było dla 
nas głęboką klęską. Uwążaliśmy, że 
taki człowiek nie może się wśród nas 


znajdować i zawiesiliśmy go w bar- 
wach członka“. 
Jeszcze Johensohn 
Prok.: — Czy pan zna Johensohna, 
który przewodniczył ná zebraniu 
„Ogniwa“? 


Świadek: — To jest znany filo- 
zof z Łodzi, który ukończył kilka uni- 
wersytetów i u nas wygłaszał odczyty 
filozoficzne. To jest człowiek szanowa- 
ny, dobry Polak. 

Prok.: — Czy Johensohn był dele- 
gatem Wielkiej Loży w Poznaniu? 

Świadek: — Nie wiem. 

Prokurator stwierdza, że przy na- 
zwisku Johensohn figurują literki „W. 


L. w P.* — co oznacza Wielką Lożę w 
Poznaniu, której prezesem jest dr War- 
szauer. S 

Wyrok 


Po zeznaniach inż. Guranowskiego 
w godzinach wieczornych zapadł wy- 
rok skazujący adw. Muszkata na 2 la- 
ta więzienia. Natychmiast zarządzono 
aresztowanie oskarżonego na sali, aż 
dó czasu złożenia przez niego kaucji 
15.000 zł. (w) 


Dalszy ciąg procesu 
„sanacyjnych” dygnitarzy 


Oskarżony Michalski opowiada o swoich zasługach 
i krzywdach A 


Warszawa. (Tel. wł.) Na ponie- 
działkóowym posiedzeniu w procesie 
Idzikowskiego i Michalskiego, Idzikow- 
ski mówił obszernie o swej dżiałalno- 
ści w Sejmie, omawiał jeszcze raz spra- 
wę szpilki brylantowej i twierdził, że 
przed sądem klubowym BBWR paro- 
krotnie była mowa o pierścieniu bry- 
lantowym. 

Po Idzikowskim składał zeznania 
zarządca „Franpolu*, Józef Miazga. 
Opowiadał on o powstaniu firmy. Mi- 
chalski przystąpił do spółki około 1929 
r., udzielając firmie kredytów i żyrując 
weksle. Jeśli chodzi o buchalterię, to 
Miazga twierdzi, że właściwej księgo- 
wości nie było. Prowadził on'tylko ze- 
stawienia dla własnego użytku. Do za- 
rzutów się nie przyznaje. 


NIE KRZYWDZIŁ LUDZI, 
LECZ SIEBIE... 


Po zeznaniach osk. Miazgi zeznawał 
Michalski, który nie przyznawał się do 
zarzucanych mu w oskarżeniu win i 
oświadczył, że nigdy nie był kolizji z 


NAJLEPSI PIĘŚCIARZE POLSKI 
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Mistrzowie Polski na rok 1438. Stoja od lewej: 


Czortek, Kozio lek, Jasiński, 


Piłat, Karolak, Pisatski, Jańczak, Kowalski, 


prawem. Krzywdził raczej siebie i ro- 
dzinę, a główną winą jego był nadmiar 
zaufania do ludzi. Od dawna okazy- 
wał zainteresowania skarbowe i zaj- 
mował się systemem podatkowym w 
Polsce, zwłaszcza reformą ordynacji 
podatkowej. Pracami społecznymi i 
państwowymi nic zajmował się dla pie- 
niędzy, ale przede wszystkim z pobu- 
dek obywatelskich, w interesie pań- 
stwa. Majątku żadnego nie posiada, 
nie jest człowiekiem bogatym, i nic po- 
za marynarką, jaką ma na sobie, nie 
posiada. Jeśli ktoś czuje się pokrzyw- 
dzony m wskutek jego zarządzeń, to ra- 
czej jest to objaw pewnej koniunktury. 
Dalsze zeznania Michalskiego oraz 
zeznania innych odbyły się przy 
drzwiach zamkniętych. (w) 


Obłożono aresztem majątek 


Warszawa. (Tel. wł.) W toczą- 
cym się obecnie olbrzymim procesie 
korupcyjnym b. wicedyrektora depar- 
tamentu podatkowego, Michalskiego i 
b. posła B. B. Idzikowskiego zgłoszo- 
no, jak wiadomo, powództwo cywilne 
w wysokości 60.000 złotych. Pretensje 
poszkodowanych mają szanse na po- 
krycie, gdyż natychmiast po ujawnie- 
niu afery, na wniosek władz sądowo- 
śledczych, obłożono aresztem prywat- 
ny majątek oskarżonych. 

W ten sposób pod sekwestrem zna- 
lazła się willa Michalskiego pod Świ- 
drem i większe kwoty pieniężne zna- 
lezione podczas rewizji w mieszkaniu 
b. posła Idzikowskiego. 


Zjazd Stron. Ludowego 


Warszawa..(Tel. wł.) Został zwo- 
łany nagle nadzwyczajny zjazd woje- 
wódzki Stronnictwa Ludowego w War- 
szawie na 3 maja. Nagłe to zwołanie 
wywołało pewne poruszenie. 

W Podhajcach został aresztowany 
wiceprezes zarządu okręgowego Stron. 
Ludowego na Małopolskę, Władvsław 
Zaremba. Powód aresztowania nie jest 
znany. Zaremba przebywał z powodu 
strajku chłopskiego 5 miesięcy w are- 
sźcie śledczym. Został skazany na 9 
miesięcy. Od wyroku wniósł apelację. 


(w). 


| 


Sirona? — ORĘDOWNIK, środa, dnia 27 Kwietnia 1938 — Numer % 
ZZA r A | 


Miecz germański grozi Czechosłowacji 


Butne żądania Niemców sudeckich — Przywódca hitlerowców 
formułuje program żądań niemieckich — Niemiecka przestroga 


r 


Berlin. (PAT) Podczas kongresu 
Niemiecko-Sudeckiej Partii w Karlo- 
wych Warach zabrał głos przewódca 
stronnictwa Konrad Henlein, który 
stwierdził, że dla pokojowego rozwoju 
Czechosłowacji konieczny jest nastę- 
pujący porządek prawny: 

1) Wprowadzić zupełne równou- 
prawnienie i równorzędność niemiec- 
kiej grupy narodowej z narodem cze- 
skim. 

2) Nadać sudecko-niemieckiej gru- 
pie narodowej osobowość prawną. 

3) Ustalić i uznać niemieckie tery- 
torium zamieszkania. 

4) Rozbudować niemiecki samo- 
rząd we wszystkich dziedzinach życią 
publicznego na terytorium, zamieszka- 
łym przez Niemców. 

5) Stworzyć ochronę prawną dla 
tych obywateli państwa, którzy prze- 
bywają poza obrębem zamkniętego te- 
rytorium osiedlenia ich narodów. 

6) Usunąć bezprawia, jakie stoso- 
wano wobec Niemców sudeckich od 
r. 1918, dać im odszkodowanie za po- 
niesione straty. 


Kto będzie 
prezydentem irlandii? 


Dublin. (PAT), Jednomyślne wy- 
sunięcie przez dwa stronnictwa sejmo- 
we, rządzące de Valery i opozycyjne 
Cosgrave'a, prof. dra Douglasa Hyde'a, 
jako kandydata tych stronnictw na 
stanowisko prezydenta państwa, wy- 
wołało zgodną i wyjątkowo przychyl- 
ną ocenę tego kroku przez całą prasę 
stołeczną niezależnie od zabarwień 
partyjnych. Prasa jest również zgodna 
w ocenie wielkich zasług, położonych 
przez dra Hyde'a w zakresie odrodze- 
nia kultury i języka irlandzkiego. 

Wobec tego, iż kandydatura dra 
Hyde'a została uzgodniona przez dwa 
największe stronnictwa, jego obiór w 
powszechnym głosowaniu nie nąsuwa 
wątpliwości. 


Japończycy aresztowali 
-lotnika amerykańskiego 


Tokio. (PAT). Agencja Domei do- 
nosi: amerykański lotnik Melvinh 
Gibbon, podejrzany o udział w wal- 
kach: po stronie Chińczyków, zatrzy- 
many został w Jokohamie do dyspo- 
zycji władz japońskich. Jak się zdaje, 
zostanie on jednak w ciągu bieżącego 
tygodnia zwolniony i otrzyma pozwo- 
lenie na udanie się do Stanów Zjedno- 
czonych. Żona Gibbona odjechała z 
Jokohamy do San Francisco na pokła- 
dzię „Empress of Asia“ w dniu 25 bm. 
Prasa tokijska twierdzi, że Gibbon brał 
udział w nalocie chińskiej eskadry 
bombowców na Pengpu w prowincji 
Anhwei. 


Do Kowna 24 bm przybyła delegacja 
polska do rokowań w sprawie komunika- 
cji pocztowej. — Poseł polski Charwat zło: 
żył wizytę metropolicie litewskiemu Ks. 
Skwireckiemu. 

Premier litewski przyjął delegację bi- 
skupów, która mu referowała o odbytej 
co dopiero w Kownie nadzwyczajnej kon- 
ferencji. 

Kongres belgijskiego bloku katolickie- 
go odrzucił projekty finansowe rządu. 63 
posłów katolickich z 70 socjalistami i 28 
liberałami tworzy większość rządową. 

Rząd brytyjski, jak donoszą, poinfor- 
mował rząd Rzeszy drogą dyplomatyczną 
o zaprowadzeniu obowiązkowych wiz 
wjazdowych do W. Brytanii dla obywateli 
niemieckich. 

Do Londynu przybył cen. sekretarz Li- 
gi Narodów p. Avenol. Odbędzie on kon- 
ferencję z lordem Halifaxem, która doty- 
czyć będzie przede wszystkim sprawy Abi- 
synii. 

Władze sowieckie miały aresztować 
około 800 osób za słuchanie fajnych roz- 
głośni radiowych. Grozi im za to kara do 
10 lat więzienia. 

Na rozkaz Stalina, jak doniosło radio 
sowieckie, w więzieniu moskiewskim roz- 
strzelano gen. Duhbienkę. b. dowódcę gar- 
nizonu leninegradzkiego. 

Kryzys gabinetowy w Egipcie trwa na- 
dal. Premier i ministrowie sprawują na- 
dal swe funkcje w oczekiwaniu decyzji 
Króla. 


słowacji 


7) Uznać i wprowadzic w życie za- 
sady: w niemieckim okręgu niemieccy 
urzędnicy. 

8) Dać zupełną swobodę w przyzna- 
waniu się do niemieckości i niemiec- 
kiego światopoglądu. 

Henlein twierdzi, że ma prawo (! — 
red.) wysuwać dalsze żądania. Nie robi 
tego jedynie, by całemu światu dać do- 
wód, że Niemcy 'sudeccy są gotowi 
przez ograniczenie swoich postulatów 
przyczynić się do utrzymania i ugrun- 
towania pokojr. Henlein oczekuje, że 
rząd da podobny dowód, że będzie o 
pokoju mniej mówił, ale więcej dla 
niego robił. Dalej Henlein oświadczył, 
że Niemcy sudeccy, zastrzegają sobie 
prawo wyznawania tak jak Niemcy ca- 
łego świata zasad narodowo-socjali- 
stycznych. 


czeskich Konrad Henlein 
pod adresem Czecho- 


„Będzie zależało od poglądów i woli 
rządu czeskiego — zakończył Henlein 
— czy nadal wytworzą się stosunki 
nie do zniesienia dla nas, czy też Cze- 
si przyczynią się do utrzymania poko- 
ju. Nie chcemy wojny, ale nie możemy 
dłużej tolerować stanu, który oznacza 
dla nas wojnę podczas pokoju". 


Oficjalne Niem. Biuro Inf. zaopa- 
truj przemówienie Henleina tytułem: 
„Teraz kolej na oświadczenie Pragi 
— Ostatnia przestroga (I — red.) pod ad- 
resem czeskiej samowoli“, 

© nas'rojach mogą świadczyć ty- 
tuły dzienników: „Problem czechosło- 
wacki stanowczo domaga się rozwią- 
zania”. „Niemczyzna sudecka masze- 
ruje“, „Zasadnicza rozprawa z syste- 
mem“ itp. 


Balon polski lądował w Czechosłowacji 


Wiatr przerzucił go przez Poprad o 600 m od granicy 


Warszawa (Tel. wł) W sobotę 
wieczorem wystartował z Moście do 
nocnego lotu treningowego przed do- 
rocznymi zawodami o puchar plka 
Wańkowicza balon „Mościce*, piloto- 
wany przez p. Kawczaka. Obserwato- 
rem był p. Łańcucki. Balon początko- 
wo poszybował w kierunku Dębicy, a 
nad ranem znalazł się nad Krynicą 
wskutek zmiany wiatru. 

Lotnicy chcieli lądować w Muszynie. 
tymczasem wiatr poderwał balon i prze- 
rzucił go za Poprad, stanowiący granicę 


między Polską a Czechosłowacją. Balon 
opadł w odległości około 600 m od gra- 
nicy. W tym momencie padły strzały, 
nie wiadomo, czy do balonu, czy też na 
alarm. 

Balon wylądował bez wypadku. Lot- 
nicy zostali internowani przez straż 
czeską . Zaczęły się i trwały przez nie- 
dzielę rokowania pomiędzy władzami 
polskimi a czeskosłowackimi. Władze 
czeskie w porozumieniu z Pragą obie- 
cały odstawić pilotów i balon w ponie- 
działek rano do granicy. (w) 
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Zagadkowe zniknięcie dwóch chłopców 


Zasypani piaskiem, czy też porwani? 


Paryż. (PAT). Prasa żywo intere- 
suje się tdjemniczym _zaginięciem 
dwóch kilkunastoletnich chłopców, sy- 
nów dra Sinkowa, Rosjanina, zamie- 
szkałego w Wersalu. 

Początkowo zachodziła obawa, że o- 
baj chłopcy zostali zasypani przez 
zwały piasku lotńej wydmy, w pobliżu 
której pawili się. Na miejscu rzekomej 
katastrofy od kilku dni pracowali ro- 


botnicy oraz oddziały saperów, jednak - 


dotychczas na zwłoki chłopców nie- 
natrafiono. 
Władze zadają sobie pytanie, czy 


w ogóle przypuszczenie o zasypaniu 


jest uzasadnione, pomimo iż - wśród 
piasku znalezione część garderoby, jed- 
hego z chłopców oraz rowery. Dzienni- 
ki wyrażają przypuszczenie, iż obaj 
zostali porwani. Dr Sinkow rozwiódł 
się ze swą poprzednią żoną i ożenił się 
powtórnie. Obaj chłopcy odwiedzali 
często matkę, mieszkającą w Paryżu. 

Prasa wspomina o możliwości po- 
litycznego podłoża całej tej sprawy, 
jak się bowiem okazuje, dr Sinkow był 
lekarzem zmarłego niedawno w Pary- 
żu syna Trockiego, Siedowa, co do któ- 
rego panowało podejrzenie, iż został 
otruty z polecenia GPU, 


Zuchwały rabunek klejnotów w Paryżu 


Napad na skład jubilerski w bialy dzień 


Paryż. (Tel. wł.)  Niesłychanie 
śmiałego napadu rabunkowego doko- 
nała w niedzielę banda opryszków, 
która po rabunku zdołałą ujść niepo- 
znana z łupem kilku cennych klejno- 
tów jubilerskich, przekraczających 
wartość 300.000 franków. 

Rabunek dokonany został w jednej 
z bardzo ruchliwych ulic Paryża za 
jasnego dnia. Bandyci zajechali na 
miejsce skradzionym samochodem. 
Jeden z nich nie krępując się przechod- 


niami, rozbił młotkiem szybę wystawo- 
wą, zza której porwał kilka, niewątpli- 
wie przedtem dobrze upatrzonych już 
klejnotów i po kradzieży z zupełnym 
spokojem udał się do samochodu. W 
międzyczasie drugi z opryszków z re- 
wolwerem w ręku potrafił odgrodzić 
się od nacierających przechodniów, 
którzy po ulotnieniu się bandytów we- 
zwali policję. 

Pościg za rabusiami na razie nie dał 
wyniku. 


LL 


Zamierzenia gospodarcze rządu Daladiera 


Wazmożenie produkcji i ożywienie wymiany myślą prze- 
wodnią programu 


Paryż. (PAT) Premier postanowił 
przyśpieszyć tempo prac rządu w dzie- 
dzinie ustawodawstwa gospodarczego. 

Ostatecznie w łonie rządu zwycię- 
żył pogląd, że dekrety nie powinny 
ograniczać się tylko do pewnych frag- 
mentów życia ekonomicznego, lecz 
muszą obejmować cały plan uzdrowie- 
nia gospodarki i finansów francu- 
skich. 

Plan ten ma mieć charakter „defi- 
nitywny i totalny“. Główną jego myślą 
przewodnią będzie wzmożenie produk- 
cji i ożywienie wymiany drogą pewnej 
umiarkowanej i ściśle unormowanej 
inflacji kredytowej, Opiera się na 
projekcie opracowanym przez min, 
Marchandeau za czasów, gdy był on 
ministrem finansów w drugim gabine- 
cie Chauternupsa, z poprawkami pre- 


miera Daladierą. Plan ów przewiduje, 
według wiadomości prasowych, nastę- 
pujące zarządzenia: 

1) Szereg ułatwień kredytowych dla 
cąłej produkcji francuskiej. 

2) Specjalne ułatwienia dla prze- 
mysłu, pracującego dla państwa, które 
dotychczas często zalega z wypłatami, 
narażając te przedsiębiorstwa na po- 
ważne trudności finansowe. 

3) Obniżenie podatków i opłat ce- 
lem ożywienia obrotów i wzmożenia 
produkcji. 

4) Ułatwienia podatkowe dla tych 
producentów, których działalność go- 
spodarcza znajduje się w pełni roz- 
woju. 

5) Ułatwienia podatkowe dla tych 
przedsiębiorców, którzy decydują się 
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obrócić odpowiednią część zysków na 
odnowienie sprzętu oraz inwestycje. 

Jeżeli chodzi o politykę monetarną 
i zamiary w tej dziedzinie, to — jak 
wiadomo premier stanowczo 0- 
świadczył, że rząd jest nazupełniej 
jednomyślny w tej sprawie jak rów- 
nież do zachowania wierności wobec 
trójstronnego układu. 


Ofensywa niemiecka 


W ostatnich dwóch dniach organiza- 
cja „staroniemców*, „Deutsche Vvereini- 
gung“, urządziła na terenie Wielkopolski 
i Pomorza 40 agitacyjnych zebrań publicz- 
nych, szeroko reklamowanych w prasie 
tego odłamu niemieckiego, który, podobnie 
zresztą jak „młodoniemcy*, poczuwa się 
do ideologii narodowo-socjalistycznej. 

Swoboda tych zebrań jest najlepszym 
dowodem warunków w jakich żyje mniej- 
szość niemiecka w Polsce, w przeciwień- 
stwie do ludności polskiej w Niemczech. 


Demonstracja w Budapeszcie 


przeciw Czechosłowacji 


Budapeszt. (ATE) W niedzielę 
odbyła się w Budapeszcie przy udziale 
około 20,000 członków stowarzyszeń 
nacjonalistycznych i b. kombatantów 
demonstracja przeciw Czechosłowacji. 
Na zebraniu tym zabierali głos liczni 
posłowie stronnictwa. rządowego. 

Mowy.transmitowane były za po- 
mocą megafonów na ulice i place poło- 
żone w pobliżu miejsca zgromadzeń, na 
których zebrały się liczne tłumy. 


Prezydent Estonii 


Tallinn. (PAT). Ogłoszenie wy- 
ników wyborów prezydenta państwa 
miało charakter ogromnie uroczysty. 
Wszystkie ulice Tallinna i innych 
miast przystrojone były flagami o 
barwach narodowych. 

Przed południem odbyło się uroczy- 
ste posiedzenie wspólne wszystkich 
instancyj wyborczych, które zatwier- 
dziło wybory Konstantego Paetsa na 


prezydenta państwa na okres 6 lat 219 


głosami na ogólną ilość 238, zeñ 

O godz, 17 na uroczystym posiedze- 
niu parlamentu nowy prezydent pod- 
pisał akt przysięgi. W tej chwili bate- 
ria artylerii oddała 21 strzałów, a wa 
wszystkich świątyniach uderzono w 
dzwony. 


Krwawe starcia 


Londyn. (PAT). W Lucknow (In- 
die) doszło ponownie do poważnych 
starć między Hindusami i muzułma- 
nemi. 8 osób zostało zabitych, a kilka- 
dziesiąt odniosło ciężkie rany. Osta- 
tecznie udało się policji przywrócić po- - 
rządek. 


Śnieg w Jugosławii 

Zagrzeb. (PAT). Chłodne fale po- 
wietrza, jakie w ostatnich dniach na- 
wiedziły Jugosławię, wyrządziły w go- 
spodarstwie wielkie szkody, a w nie- 
których dzielnicach nawet wprost ka- 
tastrofalne. W Bośni spadł w tych 
dniach obfity śnieg, który w okolicach 
górzystych uniemożliwił komunikację 
autobusową i spowodował znaczne o- 
późnienie pociągów. Specjalnie duże 
straty ponieśli rolnicy i plantatorzy 
winnic w Dalmacji. Straty wynoszą 
wiele milionów. Wprost katastrofalnie 
przedstawiają się szkody, wyrządzone 
przez przymrozki w Słowenii, gdzie 
kwitnące drzewka pomarzły w 70 do 90 


"e Nagroda literacka 
dla Z. Wasilewskiego 


Nagrodę literacką tygodnika „Prosto 
z mosłu* przyznano Zygmuntowi Wa- 
silewskiemu za całokształt twórczości, 
stawiającej znakomitego pisarza w 
pierwszym rzędzie publicystów i kry- 
tyków literackich, między którymi zdo- 
był sobie osobne miejsce i najwyższą 
klasę. Wasilewski jako krytyk posiada 
nie tylko olbrzymie oczytanie i głęboki 
podklad filozoficzny swych poglądów, 
lecz także niechybny, długim doświad- 
czeniem jeszcze zaostrzony smak, któ- 
ry nie ma sobie. równego we współcze- 
snej literaturze krytycznej. Dość przy- 
toczyć analizy, poświęcone przezeń Ka- 
sprowiczowi i Norwidowi, aby zdać 
sobie sprawę z pozycji, jaką Wasilew- 
ski i w tym zakresie był zajął. 


Gałczyński drugim laureatem 


Nagrodę za „książkę wydaną w r. 
1937 w wysokości 500 zł przyznano K. J, 
Gałczyńskiemu za „Utwory poetyckie”, 
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Makabryczne transporty 


* Zbyt mało uwagi poświęciła prasa 


polska dwu krótkim notatkom, które 
donosiły, iż na początku kwietnia rb. 
przybył do Gdyni statek „Warszawa 
z osobliwym transportem 150 obłąka- 
nych Polaków-reemigrantów z Francji, 
a w kilkanaście dni później drugi 
transport ze 152 chorymi umysłowo 
kobietami-Polkami, przeważnie żonami 
i córkami robotników rolnych oraz 
górników polskich z Francji. Mało 
tego. Jeszcze w tym miesiącu przy- 
będzie trzeci tragiczny transport Pola- 
ków, mieszany — mężczyzn i kobiet 
umysłowo chorych z Francji. 

Razem zwraca nam Francja 500 
robotników-Polaków obłąkanych, któ- 
rych trzeba było przewozić specjalnie 
do tego celu przerobionym okrętem, 
w asyście licznej służby sanitarnej 
i lekarskiej, niektórych chorych nawet 
w kaftanach bezpieczeństwa. 

Makabryczne transporty naszych 
redaków muszą nasunąć poważniejsze 
myśli o traktowaniu Polaków za gra- 
nicą. Wysiedlono ich bowiem, jako 
„uciążliwych cudzoziemców“. 

Kiedy przed dwudziestu laty wy- 
ludniona Francja, głośno i patetycznie 
wówczas deklamująca o swej przyja- 
źni dla Polski, potrzebowała zdrowych, 
krzepkich rąk do pracy, wabiłaą ulgami 
i udogodnieniami naszych robotników 
do swych kopalń i pól. Poszły wów- 
czas dziesiątki tysięcy * emigrantów- 
Polaków po pracę i chleb. 

Minęło dwadzieścia lat, które w 
trudnych warunkach pracy doszczęt- 
nie zżarły ciało i zdemoralizawoły ko- 
munizmem (o czym już prasa narodo- 
wa z okazji osiedlenia się kilkunastu 
tysięcy reemigrantów w Wielkopolsce 
alarmowała) dusze naszych współro- 
daków. 

Po wyssaniu z sił żywotnych na- 
szych robotników zwraca się ich nam 
jak „szmelc”, i to w okresie, gdy od 
kilku lat we Francji rządzą „arcyde- 


mokratyczne* żywioły 
frontu ludowego", 
„Jesteśmy jednej krwi!" — woła się 
w Polsce od kilku lat w afiszach pro- 
Pagandowych. Tak,okrew polską, 
gdziekolwiek ona byłaby, musimy 


„czerwonego 


dbać, jak o skarb najcenniejszy nasze- 
go narodu. Tymczasem zagranica naj- 
dosłowniej „wypija krew polskiego ro- 
botnika*, niszczy i zanieczyszcza . ją 
najfatalniejszymi chorobami, które do- 
prowadzają do masowego obłędu, jak 
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R Do znanych z dawien dawna 


A Śwdków leczniczych 


należy cykoria, Przyprawa do kawy „Karo-Franck", 
wyprodukowana z korzeni cykorii szlachetnej, czyni 
kawę zdrowszą i smaczniejszą, Dlatego do każdej 
kawy, nawet do najlepszej | szczególnie do 


najlepszej, należy 


Karo-Hranc 
3 przyprawa w kostkach, 


Pg 4360/1-14,270/80 


Przed ostatnią maturą 


W poniedziałek 25 kwietnia ostat- 
nia matura gimnazjalna. W poniedzia- 
łek 25 kwietnia uczniowie VIII klasy 
gimnazjum starego tvpu zasiedli do 
pisemnej matury. Zadania pisemne 
trwają przez 4—5 dni, po czym po ty- 
godniowej przerwie rozpocznie się €- 
gzamin ustny. 

Ostatnia to matura w 8-letnim i 8- 
klasowym gimnazjum. Za parę tygo- 
dni zniknie ostatni ślad zakładów, 
przez które przeszło całe obecne poko- 
lenie polskiej inteligencji. Od 1 wrze- 
śnia 1938 r. miejsce klasy VIII zajmie 
II klasa liceum ogólnokształcącego. 

Likwidacja VIII klasy gimnazjum 
8-letniego jest ostatnim etapem nega- 
tywnego programu min. Jędrzejewicza. 
Dzieło „reformy* wykonano zatem do 
końca konsekwentnie i zruntownie. Nie 
zdołano na czas zlikwidować już tylke 
drobnych pozostałości dawnej epoki. 
Licea dwuletnie ogólnokształcące mia- 
ły być szkołą zupełnie odrębną, samo- 


i 


Zgon Aleksandra Świętochowskiego 


W poniedziałek o godz. 7 rano zmarł znakomity pisarz 


Warszawa. (PAT). O godz. 7 ra- 
no zmarł Aleksander Swiętochowski. 


* 


Ze śmiercią śp. Aleksandra Święto- 
chowskiego schodzi do grobu wybitny 
pisarz i publicysta, który przez siedem- 
dziesiąt niemal lat nie wypuszczał z rę- 
kt pióra, zawsze czujnego, zawsze wraż- 
liwego na nurtujące społeczeństwo pol- 
skie prądy, oświetlającego wnikliwie 
ważne przejawy społecznego życia. 

Urodzony w roku 1849, Aleksander 
Świętochowski po ukończeniu szkoły 
średniej odbył studia filozoficzne w 
warszawskiej Szkole Głównej i na uni- 
wersytecie w Lipsku. Obierając zawód 
publicysty stał się chorążym i wodzem 
budzącego się w owym czasie pozyty- 
wizmu. Druk artykułów politycznych i 
społecznych rozpoczął od roku 1870 w 
„Przeglądzie Tygodniowynme; od roku 


1878 stanął na czele „Nowin“, a w roku 
1831 założył własny tygodnik „Prawdę - 
którą redagował i w której zamieszczał 
słynne felietony „Liberum veto". W la- 
tach 1908—1912 wydaje miesięcznik 
„Kultura Polska“, a następnie „Huma- 
nista polski“, W późniejszych latach 
zbliżył się z Zygmuntem W asilewskim 
i współpracował stale, do ostatnich nie- 
mał chwil życia, w wydawanym prze- 
zeń tygodniku „Myśl Narodowa“. 

Poważny dorobek na niwie literac- 
kiej zostawił Świętochowski zarówno w 
dziedzinie dramatu, jak powieści. W ró- 
ku 1876 wyszedł pierwszy jego dramat 
pt. „Niewinni”, w tymże roku „Ojciec 
Makary”, w roku 1878 — „Piękna“, w 
roku 1879 tom dramatów, obejmujących 
„Antee“, „Na targu”, „Helvig“, „Pod- 
dankę”, „Błazna”, „Za maską”, w roku 
19323 ukazała się komedia „Hultaj”. W 
pismach zbiorowych, wydawanych w 
latach 1896-1900, utwory dramatyczne 
objęły tomy IV do VI, zaś jako tom 
VIII wyszedł poemat dramatyczny pro- 
zą pt. „Duchy“. 

Z utworów powieściowych Święto- 
chowskiego wymienić trzeba: tom „O 
życie”, wydany w roku 1879 i zawiera- 
jący opowiadania „Damian Capenko“, 
„Chawa Rubin“, „Karl Krug“; w roku 
1880 wyszła powieść „Klemens Boruta", 
w roku 1914 — „Drygałowie”, w roku 
1929 — „Nałęcze”. 

W książkowym wydaniu ukazały się 
następujące studia: „O powstawaniu 
praw moralnych" i „Dumanie pesymi- 
sty“ w r. 1877, „Wolter” w r. 1878, „O 
epikuretźmie" w r, 1880, „Poeta jaka 
człowiek pierwotny” w r. 1896, „O pra- 
wach człowieka i abywatela. O prawach 
mniejszości” w r. 1906, „Utopie w Toz- 
woju historycznym w r. 1910, „Ofiar- 
ność obywatelska“ w r. 1941, „Źródła 
moralności" w r. 1918, „Historia chło- 
pów polskich w zarysie" w latach 
1995—1928 oraz książka dla młodzieży 
„Czcigodnt Polacy. Charaktery“ w roku 
1923. : 


dzielną, w sobie zamkniętą. Tego do- 
tąd nie wykonano. Licea, acz „progra- 
mowo i ustawowo* stanowią szkołę 
samodzielną, w rzeczywistości są je- 
szcze szkołą bez programu i bez pod- 
ręczników, więc z konieczności zwią- 
zane i dalej z okaleczałym gimnazjum 
4-letnim. Wszędzie pozostało wspólne 
kierownictwo gimnazjum j liceum, 
wszędzie jest wspólne grono nauczy- 
cielskie. Boli ten fakt i gniewa bardzo 
promotora dzieła „reformy*: p. Ję- 
drzejewicz ogłosił publicznie, iż za ta- 
kie wykonywanie ustawy o ustroju 
szkolnictwa on nie bierze odpowie- 
dzialności. 

Następcy min. Januszą Jędrzejewi- 
cza, brat Wacław Jędrzejewicz i prof. 
Świętosławski wykonali lojalnie dzieło 
„reformy“, przewidziane ustawą. My 
wszyscy, a zapewne i oni, widzimy dziś 
pozostałe ruiny i zgliszcza do dawnego 
systemu, 

Twórcy nowego programu, mimo 
ostrzeżeń i przestróg, na miejsce zlik- 
widowanych szkół postawić chcieli „no- 
we, inne, a lepsze od poprzednich*. Na- 
stępcy min. Janusza  Jędrzejewicza 
drugiej części programu, budowy no- 
wych, lepszych form nauczania, nie 
wykonali. Czyżby nie chcieli? Na pew- 
no chcieli jak najgoręcej, na pewno ro- 
bili wszystko, co zrobić mogli i co zro- 
bić się dało, aby program pozytywny 
wykonać. A że się nie udało — to nie 
ich wina. To — program był zły i nie- 
możliwy do wykonania. 

Dziś wszyscy zdajemy sobie sprawę 
z tego, iż niejedno nie da się już od- 
robić. Dziś wszyscy wiemy, iż na na- 
prawę poświęcić musimy co najmniej 
tyle lat, ileśmy poświęcili na „refor- 
me", 
Gdy obecnie poprzez ostatnią ma- 
turę żegnamy stare, 8-letnie gimna- 
zjum. to wielu z nas wydaje się, jż że- 
gnamy je tylko na krótko, że wróci 
ono do nas już w najbliższych latach. 
Bo wrócić musi! 

Przed kilku dniami Towarzystwo 
Nauczycieli Szkół Średnich i Wyż- 
szych rozesłało swym członkom ob- 
szerny protokół z obrad zjazdu, odby- 
tego w dniach 20—21 marca 1938 r. 

Na stronicach 158 i 159 czytamy 
wśród uchwał: 


„l. Walne Zgromadzenie wyraża 
przekonanie, że niezbędna jest zasad- 
nicza rewizja zarówno ustroju, jak i 
programów szkolnych. 

„2. Biorąc pod uwagę dotychczaso- 
we doświadczenia Walne Zgromadze- 
nie wyraża przekonanie, że nowa szko- 
ła średnia będzie mogła osiągnąć żą- 
dane wyniki i spełnić należycie swe 
zadanie jedynie wówczas, jeśli nauka 
w niej (tj. w gimnazjum i liceum) o- 
bejmie lat 8.“ 

Następuje potem charakterystyczny 
dopisek: „Wszystkie powyższe wnio- 
ski zostały przyjęte jednomyślnie", 

Jednomyślnym też jest osąd spole- 
czeństwa. 

Żegnamy więc ostatnich maturzy- 
stów starego gimnazjum z pełną wiarą, 
iż — przerwa nie potrwa zbyt długo. 
Lata najbliższe muszą przynieść od- 
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świadczą makabryczne transporty. 

Nie chodzi już — mimo, że i tego 
czynnika nie wolno lekceważyć — o 
nowe klopoty materialne, jakie spada- 
ią na nasze społeczeństwo w związku 
z utrzymywaniem tych obłąkanych re- 
emigrantów. Więcej nas boli, obraża 
i oburza, że naszych współrodaków 
tak ośmielają się traktować za gra- 
nicą, jak niewolników murzyńskich u 
Szekspira: „murzyn zrobił swoje, mu- 
rzyn może odejść". 

Polak, nie ten tylko formalnie pa- 
szportem z naszym państwem związa- 
ny, a ten rasowy, prawdziwy członek 
naszej wspólnoty narodowej musi 
być chroniony i szanowany 
pod każdym stopniem szerokości czy 
długości geograficznej kuli ziemskiej. 
Wtedy dopiero państwo nasze będzie 
mocarstwem, gdy nie pozwoli, jak 
wołał Wyspiański „marnować 
swej krwi". 

Wreszcie — Polacyniepowin- 
niemigowaćzPolskizachle- 
bem. Ojczyzna nasza —chwała Bogu 
— może dać utrzymanie wszystkim 
prawowitym synom swej ziemi, o ile 
pozbędzie się naprawdę „uciążliwych 
cudzoziemców”, tych „krajowych“, któ- 
rych 4 miliony odbiera chleb i pracę 
4 milionom Polaków w Polsce. Przy- 
musowe wysiedlenie Żydów z Polski 
stworzy dla Polaków, pozbawionych 
dziś chleba, dostateczne pole pracy 
i zarobku. 

W Polsce narodowej zniknie spę- 
dzające z powiek sen widmo maka- 
brycznych transportów, zniszczonych 
fizycznie i moralnie chłopów i robotni- 
ków, którzy musieli tułaąć się na ob- 
czyźnie, tracąc zdrowie i życie, jakby 
we własnej Ojczyźnie nie mogli zna- 
leźć chleba i pracy! 

STEFAN NIEBUDEK 


Wykluczenie 
posła Budzyńskiego z OZN — 
„pogwałceniem regulaminu" 


= Donosiliśmy już, że na sobotnim po- * 
siedzeniu zarządu koła parlamentarnego 
„Ozonu”* poruszono sprawę wykluczenia 
z OZN posła Budzyńskiego. „Kurier Pol- 
ski“ przytacza szczegóły tego, a mianowi- 
cie ogłasza tekst wniosku złożonego przez 
posła Światopełk-Mirskiego. 
„Wniosek ten brzmi: 


„Członek koła parlamentarnego OZN, 
p. Wacław Budzyński, decyzją szefa OZN 
z dnia 13 kwietnia został usunięty z orga- 
nizacji. Motywem usunięcia była działal- 
ność publicystyczna p. Budzyńskiego, jako 
redaktora „Jutra Pracy", 

„Koło parlamentarne OZN opiera się 
na zasadach autonomii określonej w re- 
gulaminie, uchwalonymm przez walne zgro- 
madzenie koła i przyjętym przez szefa. 
obozu. Regulamin ten przewiduje w 
§§ 38, 39 i 40 instytucję własnego sądow- 
nictwa, w szczególności zaś w § 39 sąd or- 
ganizacyjny, powołany do oceniania zgod- 
ności postępowania członków koła z po- 
stanowieniami koła parlamentarnego, 

„Usunięcie p. Budzyńskiego przez sze- 
fą obozu dokonane zostało z pogwałce- 
niem regulaminu koła, a w szczególności 
§ 39. Biorąc pod uwagę okoliczności pò- 
wyższe, wnoszę o przekazanie sądowi ko- 
ła parlamentarnego rozpatrzenia zarzu- 
tów, postawionych 13 kwietnia przez sze- 
fa obozu p. Budzyńskiemu.'* 


Po odczytaniu wniosku przez p. Świa- 
topełk-Mirskiego zabrał głos prezes koła 
sen, Dąbkowski i oświadczył, że treść 
wniosku zakomunikuje szefowi OZN, gen. 
Skwarczyńskiemu, celem zajęcia stanowie 
ska. 

P. Światopełk-Mirski zastrzegł sobie 
prawo ponownego zgłoszenia swego wnio= 
sku na plenum koła parlametnarnego w 
przyszłą sobotę. 

Rzecz zatem cała została odwleczona 
na tydzień. 


Zapytanie bez odpowiedzi 


W ostatnim, częściowo skonfiskowa- 
nym, tygodniku „Piast“ czytamy taką nie 
skonfiskowaną wiadomość: 

„»Na zebraniu organizacyjnym „Ozonu"” 
(nieudanym) w Złotnikach Kujawskich, 
zapytał się członek Stronictwa Ludowego, 
p. Ziemiński z Lisewa, referenta, co się 
stało z generałem, którego swego czasu 
eskortował płk Wenda, obecnie jeden z 
czołowych „szefów* „Ozonu*, 

„Odpowiedzi naturalnie nie uzyskał, 
Zrobiono za to doniesienia do sądu. Sąd 
jednak uwolnił p. Ziemińskiego,* 
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SPRAWY GOSPODARCZE 


Zmiana wyglądu blankietu pm 


Naukowy Instytut Organizacji i 
Kierownictwa wystąpił niedawno — 
według doniesień prasowych — z pro- 
jektem reformy blankietu wekslowe- 
go. W uzasadnieniu tego projektu 
stwierdza się, że dotychczasowy blan- 
kiet wekslowy jest niewygodny, zwła- 
szcza wobec wprowadzenia kartotek w 
dużych formach i instytucjach kredy- 
towych; brak jest bowiem miejsca na 
pieczęcie i numery rejestracyjne firm, 
trzeba wyjmować cały blankiet z kar- 


toteki, aby stwierdzić adres wystaw- 
cy itd. 

Nowy projekt przewiduje nowe 
zmiany: 


Wymiar blankietu wynosić ma 297 
na 105 mm, a więc będzie nieco mniej- 
szy od obecnego. Winieta skarbowa 
zajmować będzie tylkó 8 pet po- 
wierzchni wekslu, a więc zmniejszona 
będzie o połowę, przy czym mieścić się 
będzie nie na lewym skraju blankietu, 
lecz odsunięta będzie o jedną trzecią 
część powierzchni blankietu. Wolne le- 
we pole przeznaczone będzie na nume- 
ry i znaki rejestracyjne wekslu. Cy- 
frowe oznaczenie wartości wekslu 
przesunięte będzie zupełnie w prawy 


a 


Kupiectwo chrześcijańskie 
uzyskało nowe kredyty 


W wyniku starań prezydium Rady 
Naczelnej Zrzeszeń Knpiectwa Chrze- 
ścijańskiego zakończono pozytywnie 
pertraktacje z BGK w sprawie dodat- 
kowego kredytu obrotowego w wyso- 
kości 2.500.000 zł, przyznanego dla ku- 
piectwa chrześcijańskiego, zorganizo- 
wanego w Radzie Naczelnej. Kredyt 
ten rozprowadzony będzie na tych sa- 
mych zasadąch, na jakich udzielany 
hył dotychczas kredyt z PKO. Jedyną 
różnicą będzie to, że osoby, poręczają- 
ce za wystaweę, będa mogły podpisy- 
wać weksle jako żyranci, ą nie jako 
poręczyciele solidarni. 


Jak pakować 
transporty nasion? 


Państwowy Instytut FEksportowy 
zwraca uwagę polskich eksporterów 
nasion pastewnych do Francji, na po- 
wtaąrzające się często skargi ze strony 
importerów francuskich na używanie 
przy wysyłkach starych worków, skut- 
kiem czego nasiona się wysypują, po- 
wstają braki w wadze, a dalsza prze- 
syłka do miejsca przeznaczenia bez 
zmiany worków nie jest możliwa. W 
związku z tym, eksporterzy polscy we 
własnym interesie powinni przestrze- 
BAĆ, by nasiona wysyłane były wyłącz- 
nie w workach nowych. 


Majątki kresowe na licytacji 


Warszawa. (Tel. wł.) Towarzy- 
stwa kredytowe wyznaczyły na drugą 
połowę maja i początek czerwea rb. 
szereg licytacyj na kresach wschod- 
nich, które-dotyczą zarówno właścicie- 
li nieruchomości miejskich jak i ma- 
jatków rolnych za nieuregulowane ra- 
ty pożyczek i odsetki. Będzie sprzeda- 
nych 471 różnych obiektów. Znaczna 
część licy tacyj odbędzie się w Wilnie, 
Grodnie i Pińsku. Wartość licytowa- 
nych nieruchomości wynosi około 30 
milionów zł. (w) 


2. Z©——-.ŹŚ 


ee tataa aei eeka 
Warszawa, 25 kwietnia, Żyto I st. 21 do 
2150: pszenica 28.50—29, jedn. 28.50—29, zb, 28 
do 28.50; jęczmień I st. 18—18.25, II st. 17.50 do 
17.75, III st, 17.25—11,50; owies I st. 21.50—22, 
1I st. 19,75—20.25; otręby żytnie 12.75—13.25; 0- 
treby pszenne gr. 16.25—16.75, śr. 14.715—15.25, m. 
14.15—15,25; mąka hb 65%% 29.25—29.75; mąka 
pszenna G5 88—40. 
5 „kw ietnią. Żyto 2 21.25—21.75; pszeni* 
27; Jęczmień przem. 17 
` 20— 20.25; otręby żytnie 


da iS. owies i. 
13.15—14; otrzby: pszenne śr. 13,15—14, gr. 14 do 
14,25; maka żytnia 65% 30.25—30.75; mąka pszen- 
na bi 5o 89—40. 

Bydgoszez 25 kwietnia 1938. Żyto 19.75 


do 20; pszenica I st, 25—25,A0, II st. 24.25—24.75; 


Jeemen I gat 17—17.25, TI gat, 16. o” owies 


15—18,25; otręby żytnie 13—13.50; otręby 
OPERRNA m 14.15—15.25, śr. 14. 25—14,1 15. gr. 15,25 
do 16; mąka A tnia 65% 29.75—30.25; mąką pszen- 
na 65% 58 — 


Katow i e, 25 RRRE 1938. Żyto 21.25 do 
50: pszenica cz. "AT. 15—289.25, j. 27.25—27.75, zb. 
5, jęczmień TAA '18.50—19, past, 18 
wies jedn. 21—21.50, zb. 19.75—20, o- 
tręby tnie 12.25—12,75; otreby pszenne gr, 15 
do 15. 50, śr, 14—14.50, m, 18,50—14; mąką żytnia 
60% 30.50—31.50; maka- pszenna 65% yz; 0. 
Lwów. 25 kwietnia 1938. Żyto I st. 20 do 
20. 25. IT st. 19.25—19.50; pszenica czerwona 20.76 
do 27, zh. 25.75—26: biała 21.25—27.50, zb. 26.25 
do 26.50; jęczmień przem. 17—17,50, past, 16 do 
16.25; owies I st. 20.25—20.50, II st, 18.75—19.25; 
otręby żytnie 11—11.25; otręby, pszenne gr. 18 do 
13.25, śr. 11.25—12.25, m. 12—12.50; mąka żytnia 
65'e 30—30,00; mąka pszenna 65% 39—39.50, 


róg wekslu i zaraz pod nim dA? 
się będzie rubryka „słownie*, U dołu 
z prawej strony podpis wystawcy, a 
bezpośrednio pod nim adres, który o- 


becnie mieści się niewygodnie po lewej 
stronie blankietu. 

Na drugiej stronie blankietu ozna- 
czone będzie liniami pięć miejsc dla 
żyrantów, co powinno wpłynąć na 
zmniejszenie przedłużenią weksłu do- 
klejaniami. 


Projekt powyższy znalazł pośrednio 
życzliwe poparcie władz. 


Mleczarstwo prywatne 


żąda równych praw ze spółdzielniami 


Na odbytym niedawno w Warsza- 
wie dorocznym walnym zebraniu wła- 
ścicieli mleczarń prywatnych powzię- 
te m. in. m AA rezolucję: 

„Ustawa mleczarstwie winna 
równorzędnie faktow ać prywatne i 
spółdzielcze zakłady mleczarskie, za- 
równo pod względem praw, jak i obo- 


wiązków być wyrazem pełnego równo- 
uprawnienia obydwóch form mleczar- 
stwa. W związku z tym, winny być 
uwzględnione zasadnicze postulaty 
mleczarstwa prywatnego co do reje- 
stracji, kontroli, przyznawania kredy- 
tów, opodatkowania itd." 


Ponowne orzeczenie 
Komisji Odwoławczej 


nie może być bardziej krzywdzące niż poprzednie 


W Dzienniku Urzędowym Minister- 
stwa Skarbu Nr 9 z dn. 31 marca 1938 
r. ogłoszony został okólnik L. D. V. 


6628/2/38, z dn. 21. 3. 1938 r. zawiera- 


jący wyciąg z wyroku Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego, z któ- 
rego wynika, że po uchyleniu orze- 


czenia Komisji Odwoławczej, czy to w 
trybie nadzoru, czy też w kasacyjnym, 
Komisja Odwoławcza, rozpatrując po- 
nownie odwołanie, nie może wydać 
nowego orzeczenia, bardziej krzyw- 
dzącego płatnika, aniżeli poprzednie 
orzeczenie. 


Podatek obrotowy dla młynów 


W przygotowanej przez rząd i u- 
chwalonej przez parlament reformie 
podatku przemysłowego od obrotu zo- 
stała również uwzględniona zmiana 
sposobu obliczania podatku dla mly- 
narstwa. W dniach najbliższych nale- 
ży oczekiwać w tej sprawie ogłoszenią 
ustawy, a następnie rozporządzenia 
wykonawczego. 

Podatek obrotowy pobierać się bę- 
dzie od 1 stycznia 1939 r. według nast. 
stawek, ustalonych dla młynarstwa: 
a) 15 pet od obrotów, nie przewyższa- 
jących 15.000 zł w stosunku rocznym, 
a osiągniętych z wynagrodzenia za 
przerób lub wytworzenie wyrobów lub 
półwyrobów z cudzych materiałów; 
b) 15 pet od obrotów, nie przew; VŻSZA- 
jących 100.000 zł w stosunku rocznymi, 
a osiągniętych ze sprzedaży lub wy- 
miany surowców, półfabrykatów lub 
wy robów gotowych, wytworzonych 
przez płatnika na rachunek własny; 
c) 2,1 pct od obrotów, nie wymienio- 
nych w punkcie a) i b), udowodnio- 


nych prawidłowymi księgami handlo- 


wymi, a osiągniętych ze sprzedaży lub 
wymiany surowców, półsurowców i 
wyrobów gotowych; d) 3 pet od wszyst- 
kich nie wymienionych wyżej obrotów; 
e) 0,3 pet od obrotów na giełdach zbo- 
żowoó-towarowych  ziemiopłodami i 
przetworami, 


Polsko-litewskie 
komory celne 


Ryga. (PAT) Donoszą z Kowna: 
„Lietuvos Zinios“ podaje, że w związku 
z uruchomieniem komunikacji między 
Polską a Litwą komory celne zostały 
założone przy kolei, łączącej teryto- 
rium Litwy i Polski, mianowicie na od- 
cinku Jewie—Landwarowo oraz kolei 
wąskotorowej Uciany—Święciany. 

Później komory celne mają być u- 
tworzone przy wielkich traktach Kal- 
waria—Suwałki, Szyrwinty— Wilno, 
Jeziorosy — Smolwy, Sołoki — Duk- 
szty, Łabanory — Kołtyniany, Janisz- 
ki — Podbrodzie, Orany — Przełaje i 
Muszniki — Mejszagoła. 


- Nowe szykany wobec | 
Polaków w Czechosłowacji 


Morawska Ostrawa. (PAT). 
„Dziennik Polski“ zamieszcza pod a- 
dresem rządu czeskiego energiczny 
protest przeciwko budowaniu nowych 
szkół czeskich i zakładaniu czeskich 
spółdzielni na terenie Sląska Cieszyń- 
skiego, stwierdzając, iż jest to wyraźny 
zamach na preyiwa gospodarcze ludno- 
ści polskiej w Czechosłowacji. I tak w 
Olbrachcicach w powiecie frysztackim 
założono w ostatnich dniach dla kilku 
czeskich agrariuszów nową czeską 1n= 
stytucję gospodarczą. Równocześnia 
huty trzynieckie, które — jak przypo- 
mina „Dziennik 'Polski* — wyrzuciły 
na bruk tylu dzielnych robotników 
polskich, przystępują obecnie do zakła- 
dania spółdzielni fabrycznych i zbudo- 
wały już olbrzymią składnicę towaro- 
wą. Te spółdzielnie mają za zadanie 
niszczyć nie tylko polskie spółdzielnie, 
ale również polskich kupców i rze- 
mieślników w całym powiecie, gdyż 
działalność ich obejmować ma całe 
podgórze aż po Jabłonków i Mosty. 

„Przeciwko temu zamachowi na 
nasz byt gospodarczy — pisze dzien- 
nik — zakładamy jak najbardziej sta- 
nowczy protest i zwracamy się do rzą- 
du z apelem, by wstrzymał tę nową. 
akcję czechizacyjną w dziedzinie go- 
spodarczej'. 

Część powyższego artykułu została 
przez cenzurę czeską skonfiskowana. 


CHLEB DLA POLAKÓW 


Fachowiec poszukuje spólnika z kapi- 
tatem 15000 złotych celem założenia wy- 
twórni części rowerowych. Wytwórstwo 
części rowerowych spoczywa dotychczas 
wyłącznie w rękach żydowskich. 

Bliższych informacyj udzieli Wydział 
Akcji Gospodarczej przy zarzą 'zie grodz- 
kim Stronnictwa Narodowego w Krako- 
wie, Rynek Gł. 6, m. 17. 
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Udany start ligowy ŁKS 


Łódź. — Rozegrany w niedzielę pierw- 
szy w tym sezonie mecz ligowy ŁKS-u za- 
kończył się, jak donosiliśmy, wynikiem 
bezbramkowym. Łodzianie grali w skła- 
dzie: Andrzejewski; Gałecki, Rudnicki; 
Osiecki, Król i Przygoński; Miller, Korpo- 
wicz, Lewandowski, Koczewski i Stolar- 
ski. 

Wisła wystąpiła w składzie: Jurewicz, 
Szumilas i Sitko; Kotlarczyk, Gierczyński 
i Dzierwa; Chabowski, Gracz, Artur, O- 
grodziński i Łyko. Więc bez Madejskiego. 

Zawody stały na ogół na zadowalają- 
cym poziomie i prowadzone były w żywym 
tempie. Łodzianie utracili jednak już w 
pierwszych minutach Koczewskiego wsku- 
tek dotkliwej kontuzji. Mimo to łodzianie, 
grając do końca w dziesiątkę, zagrywali 
niebezpieczniej, a jedynie w akcjach pod- 
bramkowych zawodził atak. Znajdujący 
się obecnie w dobrej bardzo formie Lewan- 
dowski nie znajdował należytego zrozu- 
mienia u swoich partnerów, wśród któ- 
rych wybijał się jeszcze Stolarski kilkoma 
pięknymi zagraniami. Najsłabiej spisała 
się w ŁKS-ie pomoc. Za to obrońca Gałec- 
ki, grający doskonale, ratował w liniach 
tylnych sytuację. 

W drużynie Wisły również słabo wypa- 
dła pomoc. Atak krakowski zatracał decy- 
zję pod bramką, gdzie wybijał się jedynie 
Gracz. Nadspodziewanie dobrze za to spi- 


sał się rezerwowy bramkarz Wisły Jure- 
wicz, 
Jak wspomnieliśmy w wydaniu wczo- 


rajszym, gra toczyła się przy zmiennej 


przewadze i na ogół na środku Mhoiska, 
gdzie techniczną przewagę wykazała Wi- 
słą. Po przerwie natomiast inicjatywę 
przejęli łodzianie, grający w ataku tylko w 
czwórkę. Dobra postawą obrońców Wisły 
i skuteczne oraz przytomne interwencje 
bramkarzą uchroniły drużynę krakowską 
od utraty punktu. Spotkanie wywołało du- 
że zainteresowanie w Łodzi, a prowadził 
je, przyznać należy, nieszczególnie p. Kru- 
RER z Warszawy. 

A-k w Łodzi. — 
4a. PISO PPG So waga qiaring j SKS 

Liga lwowska, — zarni i Sokół 3:1, Hasmio- 
nea 1 Pogoń 1:0, Cracovia i Ś 2:0, Ukrsina 
i ka i kaka Cua E EBY 4. poama 4: $ 
wawieś 0:0, Chorzów i Katowieć a on: 


Liga warszawska. S i p anezwian: 


ka 4:2, Orkan i Zniez 4:1, Legi Pec Lid, 
Iaat i Czarni 


Starachowice i Huragan 3:2, 


Parowy Ma zasili niebawem li- 

gowg drużynę Ruchu, w której obejmie on po- 

zycję prawego łącznika. Kruk otrzymał już z 

Polonii zwolnienie tak, że w Ruchu wystąpi 

po raz pierwszy w spotkaniu z Wartą w dniu 
maja. (PAT) 


Otwarcie sezonu wyścigów 
konnych w Katowicach 


Otwarcie sezonu wyścigów konnych z 
totąlizatorem w Katowicach na torza w 
Brynowie odbyło się w niedzielę, W pierw- 
szym dniu wyścigów mime niepewnej pó- 
gody i deszczu publiczność przybyła licz- 
nie na tor. 

Biegi poszczególne były bardzo dobrze 


obsadzone i ciekawe, Wypłaty w totaliza- 
torze wysokie, W ostatniej płaskiej za 
„Farysa” II płacono zł 177 za 10 zł. Gonitwy 
rozpoczynały się punktualnie podług cza- 
su oznaczonego w programie. 

W pierwszej z płotami (2.800 m — 4 ko- 
nie) wygrał „Huzar“ bar. Kronenberga pod 
p. Bylczyńskim w czasie 3:26; 2) „Trag- 
last"; 3) p Król Herod"; 4) „Merci“: 5) „Jog“; 
6) „Ney“, — Tot zw. 7 zł m. 16 i 19 zł. 
„Ney” wyłamał, przyszedł ostatni. 

W drugiej płaskiej (1.600 m — 6 koni) 
wygrał „Laufer“ II st. „Iwno* pod j. Ko- 
niecznym w 1:48, 2) łeb w łeb „Festyn*.i 
„Mariasz'*, 4) „Chmura“ +5) „Kañciarz", 6) 
„Katorżnik"“. — Tot. zw. 12 zł m. 11, 14 i 13 
złotych. 

W trzeciej z przeskodami (3.600 m-— 6 
koni), konie ze startu nie ruszyły równo, 
dwa zostały: „Prut“ i „Pamir“, Zyskawszy 
dużo na starcie wygrał „Dzwonnik“ K. Ro- 
zd oakiega pod j Wachowiakiem w 
4:44 2) „Huragan“ IV, 3) „Hajdamak* IV, 
4) „Sarmata“, — Tot. zw. 51 zł m. 21 i 35 zł. 

czwartej płaskiej (1.800 m — 10 koni) 
najciekawszy wyścig dnia, wygrała „Ma- 
czuga” inż. Pomernackiego pod j. Wacho- 
wiakiem w 2:00, 2) „Cacko*, 3) „Miss Pa- 
lü“, 4) „Algier“, 5) „Styl”, 6) „Markietan- 
ka“,.7) „Avila“, 8) „Kiondike“ „9 „Tabarin*, 


10) „Cezarewicz", — Tot zw. 48 zł m. 32 — 
31 i 15 zł. 
W piątek płaskiej (1.600 m — $ koni) 


wygrał „Galahad“ W. Bobińskiego i J. Tur- 
no, pod j: Kowalczykiem w l: 47, 2) „lzar- 
nobrewy” + 8) „Ama”, 4) „Ever Mare“, 5) 
„Aza”. — Tot. zw. 28 zł m. 14 — 15 i 84 zł. 

wW szóstej (2.100 — 7 koni) wygrał „Fa- 
rys” II inż. W. Michalskiego pod j. Kurów- 


skim w 2:27, 2) „Judica”, 3) „Sektor“, 4) 

„Garłacz”, 5), „Palier“, 6) „Sulimka”, 7) 

Getcie — Tot. zw. 177 zł m. 36 — 15 i 
z 


Następne wyścigi w niedzielę, dnia 1-go 
maja. Początek o godz. 15.30. 


Pięściarstwo 


Snotkanie o tytuł mistrza świat - 
RW waż nmiedzy Schmellingiem bę > 
LU sem ańbaońzie Rie W 

hicago, w dniu 22 RAEO a SĘ 


KRONIKA PABIANIC 
TST TZ ERNER 


Nowa siedziba rzemieślników chrześci- 
jan. Z dniem 15 bm. Związek Rzemieślni- 
ków Chrześcijan w Pabianicach przeniósł 
swój lokal z ul, Zamkowej 29 na ul. Naru- 
towicza 4 (dawniej ksiągarnia Keila). No- 
wy lokal składa się z salki posiedzeń, po- 
kaju bilardowego, bufetu i pokoju na se- 
kretariat. W lokalu znalazły pomieszczo- 
nie następujące Cechy: piekarzy, rzeźni- 
ków i wędliniarzy, murarzy i cieśli, stola- 
rzy, szowski i gospoda blącharzy. Reszta 
zaś Cechów wobec braku miejsca uloko- 
wała swoje rzeczy u członków zarządu. 
Zarząd Związku Rzemieślników Chrześci- 
jan czyni dalsze starania wystawienia wła- 
snego gmachu na Dom Rzemieślniczy, w 
którym będą mogły znaleźć pomieszczenie 
wszystkie miejscowe cechy rzemieślnicze. 

Tergi bez Żydów, W ostatnie święta ży- 
dowskie mieliśmy możność zobaczyć i 
stwierdzić, jak dobrze wygląda i odbywa 
się targ bez Żydów. Pierwsze co każdego 
uderzy, to wzorowy spokój i porządek bez 
hałaśliwych wrzasków i krzyków Żydów 
zachwalających swoją tandetę. Jak widać 
dziś w straganie polskim dostać można już 
każdy towar, tak że obecność Żydów jest 
zbyteczna na targach naszych. Brak je- 
szcze zrozumienia wśród niektórych nie- 
uświadomionych Polaków, handlarzy dro- 
biu i nabiału, którzy w czasie świąt ży- 
dowskich nie przywożą swego towaru w o- 
bawie niepozbycia się go. gdy tymczasem 
pomimo braku Żydów targi wykazały 
znaczny popyt na drób i nabiał. 

Zderzenie się tramwaju z samochodem. 
W piątek ub. o godz, 0.30 w nocy przy zbie- 
gu ul. Batorego, i pl. gen Dąbrowskiego 
nastąpiło zderzenie tramwaju ż taksówką 
D 45.368, będącą własnością Skórniewskie- 
go St, zam, w Pabianicach, ul. Limanow- 
skiego 44. Tak tramwaj jak i samochód 
zostały poważnie uszkodzone. Wypadku w 
ludziach na szczęście nie było. 


Żydzi nie chcą płacić na pomoc zimową. 
Komitet Niesienia Pomocy Zimowej po 
wyczerpaniu wszelkich środków i moni- 
tów rozkleił na słupach i murach miasta 
wielkie afisze wezwania nr 1 tzw. „Czarne 
listy* podając pierwszych 29 osób uchyla- 
jących się od obowiązku płacenia na rzecz 
pomocy zimowej. Charakterystycznym jest, 
że na 29 nazwisk jest 28 Żydów i to fabry- 
kantów i właścicieli tkalni mechanicz- 
nych, a między innymi Zarski, Weintraub, 
Ber i ińni znani z wykorzystywania robot- 
nika polskiego. Oto jeszcze jeden dowód 
jak Żydzi czerpiąc z pracy rąk robotnika 
polskiego milionowe zyski, obojętni są na 
nędzę i niedolę tych, których wykorzystu- 
ją. Społeczeństwo polskie winno sohie to 
dobrze zapamiętać i nie kupować u Żydów 
ani za grosz, Szczególnie zaś. polecamy 
przejrzeć tę „czarną listę* socjalistom, a- 
żeby się przekonali, jak Żydzi, ich przyja- 
ciele, odnoszą się do pomocy względem bez- 
robotnego polskiego. 


KRONIKA TOMASZOWA 


Ogródek Jordanowski i przedszkole, 
W dniach najbliższych komitet pomocy 
dzieciom i rmałodzteży przystąpi do zorga- 
nizowania ogródka Jordanowskiego przy 
ul. Szerokiej. Jesienią roku bieżącego u- 
ruchomione zostanie przedszkole dla nie- 
zamożnej dziatwy oraz świetlica dla mło- 
dzieży. 

Zabiegi o pożyczkę dla kas bezpro- 
cantowych, Przy udziale wiceprezydenta 
miasta dra Gajewskiego odbyła się kon- 
ferencja burmistrzów z różnych miast 
pow. brzezińskiecgo w sprawie omówienia 
działalności bezprocentowych kas pożycz- 
kówych. Wobec ustalenia, że instytucje 
te nie są w stanie spełniać swych zadań 
z powodu braku kredytów, postanowio= 
na zwrócić się do Związku Kas Bezpro- 
centowych w Warszawie z prośbą o u- 
dzielenie odpowiednich pożyczek dla po- 
szczególnych kas hezprocentowych. 

Szczepienie przeciwbłonicze, W dniu 
wczorajszym  rozpóczęło się w Tomaszo- 
wie przymusowe szczepienie ochronne 
przeciw błonicy. Szczepieniu podlegają 
dzieci do lat 10. Niepoddanie dziecka 
szczepieniu grozi dla rodziców karą. 
Szczepienie odbywa się w gmachu Straży 
Pożarnej przy ul P, 0. W, 


KRONIKA SIERADZA 
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Przedstawienie S. N, Stronnictwo Naro- 
dowe we Wróblewie wystawiło w ub. nie- 
dzielę obrazek sceniczny pt. „Macocha'. 
Przedstawienie cieszyło się dużym powo- 
dzeniem. 

Uroczystość parafialna w Męce. Dnia 
3 bm. odbył się w Męce koło Sieradza 
wielki odpust ku czci św. Wojciecha, pa- 
trona tejże parafii. W uroczystości wzięły 
udział licznie zgromadzone rzesze wier- 
nych oraz kilkunastu księży z okolicznych 
parafij. 

Samobójczy czyn dziewczyny. W sobo- 
tę, dnia 23 bm. z mostu w Sieradzu rzuciła 
sią do Warty 18-letnia Eugenia Wągrow- 
ska z Barczewa. Wągrowską zdołał wyra- 
tować przechodzący w tej chwili robotnik 
Franciszek Kamela. Przyczyną samohój- 
ozego kroku dziewczyny był zawód milo- 
sny. 

Cudem uniknął śmierci, W dn. 23 bm. 
pracujący przy regulacji rzeki Zegliny w 
Sieradzu robotnik Jabłoński ze Zduńskiej 
Woli wskutek pęknięcia bala pad prawizo- 
rycznym mostem runął wraz z taczkami, 
które go przygniotły. Dzięki natychmia- 
stowej pomocy innych robotników, Ja- 
błoński uniknął śmierci. 


_ Strona B 


$Socjal-żydowskie apetyty 


na budownictwo społeczno-robotnicze w Łodzi 
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Łódź, 26. 4, — W roku bież, zapo- 
wiadane jest rozpoczęcie na szerszą 
skalę budownictwa mieszkaniowego 
o charakterze spółdzielczym. Rzecz 
jest pomyślana w ten sposób, że mie- 
sięczne opłaty, pobierane od lokatora 
w domu spółdzielczym, traktowane 
będą jako ratalna spłata należności za 
mieszkanie i ewtl. udział w remoncie 
dcmu oraz w kosztach utrzymania czy- 
stości. przy czym po spłaceniu należ- 
ności mieszkanie stałoby się własno- 
ścią lokatora. Oczywiście na ten cel fun- 
dusze przydzielone zostałyby z ogól- 
nych funduszów budowlanych, które 
tworzy podatek od nieruchomości i od 
lokali, płacony przez wszystkich bez 
wyjątku obywateli. 

Jak z powyższego wynika, myśl jest 
całkowicie godna poparcia, albowiem 
konieczne się staje stworzenie dla szero- 
kich mas robotniczych dogodniejszych 
warunków mieszkaniowych, co przy 
dzisiejszych wygórowanych cenach ko- 
mornego jest nie do pomyślenia. 

Należy postawić jednak pewne za- 
strzeżenia, a to w związku z akcją, 
jaką podjęły organizacje socjalistycz- 
ne i żydowskie. W związku z projekto- 
waną budową spółdzielczych kolonij 
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mieszkaniowych robotniczych, odbył 
się z inicjatywy Zw. Lokatorów (ży- 
dowskiego) wspólny wiec, z udziałem 
przedstawicieli klasowych związków, 
socjalistów, elity żydowskiej, żydow- 
skich zw. zaw. itd. Ten komitet przed- 
stawia w swym zespole typową spółkę 
żydowsko-socjalistyczną, jaka za cza- 
sów „czerwónego* magistratu łódzkie- 
go podjęła budowę sławetnych kolonij 
miejskich na Polesiu Konstantynow- 
skim. 

Żydo-socjalistyczna spółka znów na- 
biera apetytu na objęcie kierownictwa 
budowy kolonii spółdzielczej. Naucze- 
ni doświadczeniem z okresu budowy 
miejskiej kolonii na Polesiu, następnie 
równie sławnych zamierzeń w kierun- 
ku budowy mieszkań dla robotników 
sezonowych. którym socjaliści potrą- 
cali po 5 zł tygodniowo, robotnicy win- 
ni kategorycznie przeciwstawić się pró- 
bom żydo-socjalistycznej spółki kom- 
binatorskiej, w kierunku zawładnięcia 
budownictwem spółdzielczym, gdyż 
mioszkania w kolonii spółdzielczej, 
podobnie jak na Polesiu, zamiast dla 
rodzin robotniczych, przeznaczone Z0- 
stałyby dla Żydów względnie zasłuźżo- 
nych towarzyszów partyjnych. 


Policja odebrała sztandar Str. Nar. 


Manifestacja narodowa w Grabowie — Zarząd okr. Str. Nar. 
interweniował w województwie w sprawie odebranego 
sztandaru 


Łódź, 25. 4. — W ubiegłą niedzielę 
odbyła się wielka manifestacja naro- 
dowa w Grabowie, przy udziale kilku 
tysięcy osób. Ponieważ na zgromadze- 
nie publiczne starostwo odmówiło ze- 
zwolenia, urządzono jedynie zebranie 
dla członków. 

Po nabożeństwie w kościele para- 
fialnym ks. kanonik Łaski dokonał po- 
święcenia sztandaru miejscowego koła 
Stronnictwa Narodowego. Wobec ty- 
sięcznych tłumów na stopniach kościo- 
ła przekazał sztandar zarządowi koła 
prezes zarządu okręgowego w Łodzi 
adw. Franciszek Szwajdler. Uroczy- 
stość wbijania gwoździ odbyła się na 
dziedzińcu kościoła. 

W imieniu nieobecnego prezesa za- 
rządu głównego Stronnictwa Narodo- 
wego adw. Kazimierza Kowalskiego, 
wbił gwóźdź w drzewce sztandaru pre- 
zes adw. Fr. Szwajdler. Na zebraniu, 


jakie się odbyło po nabożeństwie prze- 
mawiali: prezes adw. Fr. Szwajdler, 
prezes zarządu powiatowego dr Cza- 
pliński oraz Kwiatkowski. Obradom 
przewodniczył prezes koła w Grabowie 
Gruszczyński. 

Wracającym do domu członkom ko- 
la Dąbia nad Nerem, oddział policyjny, 
złożony z 19 posterunkowych z st. przo- 
downikiem Majchrowskim na czele, 0- 
debrał sztandar organizacyjny. Policja 
legitymowała się zarządzeniem staro- 
sty łęczyckiego. 

W sprawie sztandaru interwenio- 
wał nazajutrz w starostwie powiatu łę- 
czyckiego w Łęczycy prezes powiato- 
wy Stronnictwa Narodowego dr Czap- 
liński. Wobec tego, że interwencja ta 
nie odniosła skutku zarząd okręgowy 
‘tego samego dnia w godzinach połud- 
niowych interweniował w wojewódz- 
twie. 


Młotkiem roztrzaskał ojcu czaszkę 


Potworny zabójca skazany został na 15 lat wiezienia 


Łódź, 25, 4. — Przed Sądem Okrę- 
gowym w Łodzi odpowiadał wczoraj 
31-letni Czesław Związek, zamieszkały 
przy ul. Obywatelskiej, oskarżony o 
zabicie swego ojca. 

Związek to typ o złych skłonno- 
ściach i mimo swego młodego wieku 
stał się nałogowym alkoholikiem, prze- 
pijał stale wszelkie zarobki, względnia 
zapomogi otrzymywane z funduszów 
publicznych. Był on od kilku lat żo- 
naty, z żoną jednak nie mieszkał, prze- 
bywał stale w mieszkaniu swych ro- 
dziców, którzy dawali mu utrzymanie. 

Związek nie wplacał ani grosza ro- 
dzicom, zarobione pieniadze obracał 
na hulanki. Z tego powodu ojciec robił 
rozrzutńemu synowi wymówki. które 
jednak nie odnosiły skutku. Dla wy- 
rodnego syna ojcowskie rady stały się 
kamieniem obrazy toteż ułożył on sza- 
tański plan zamordowania całej rodzi- 
ny. 

Po raz pierwszy targnął się na swe- 
go ojca w dniu 23 stycznia rb. w chwi- 
li, gdy w nocy otwierał mu furtkę. 
Wtedy to rzucił się na ojca z nożem 
w ręku i chciał go zabić. Na krzyk na- 
padniętego przybiegł młodszy syn i u- 
daremnił zbrodnię. Aż 13 lutego roze- 
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grał się krwawy i ponury dramat, któ- 
rego ofiarą padł ojciec, 

Tego dnia, gdy wszyscy położyli się 
do snu, Związek wstał i uderzeniem 
młotka rozbił śpiącemu ojcu czaszkę: 
Spiąca w tym samym łóżku Marianna 
Związek, matka zabójcy słysząc jęki 
obudziła się i chcąc obudzić męża 
chwyciła go za głowę. Wtedy ostatnie 
uderzenie, zadane ręką syna spadło 
na jej ramię. Po dokonaniu tego czynu 
mordercą wybiegł z mieszkania a za 
nim podążył jego młodszy brat, pyta- 
jąc co on zrobił. Zabójca wyparł się 
swego czynu, później jednak przyznał, 
że to on uczynił. Razem z bratem udał 
się na komisariat i oddał się w ręce 
policji. Tutaj zeznał, że zabił ojca 
młofkiem, który ukrył pod szafa. 

Na rozprawie oskarżony przyznał 
się do winy tłumacząc, że nie miał za- 
miaru zabić ojea i sam nie wie jak się 
to stało, Wręcz dramatyczne były ze- 
znanią matki, która kierując się uczu- 
ciem usiłowała bronić syna-zabójcę. 
Po przemówieniach stron, sąd skazał 
Związka na 15 lat więzienia i pozba- 
wił go praw publicznych i obywatel- 
skich oraz honorowych na przeciąg 
lat 10. 


Jak uregulowana zostanie 
sprawa chałupników? 


Łódź, 25. 4 — Sprawa chałupni- 
ków, których w okręgu łódzkim pra- 
cuje okoła 40.000, nie licząc tych, któ- 
rzy fikcyjnie podawani są przez pra- 
codawców jako chałupnicy, w rzeczy- 
wistości zaś są robotnikami, jest pro- 
blemem niezmiernie ważnym i wyma- 
ga jak najszybszego unormowania, 

W sprawie tej odbyły się specjalne 
narady przedstawicieli władz woje- 


wódzkich, izb przem.-handl. i skarbo- 
wej, rzemieślniczej, oraz ubezpieczalni 
i organizacyj zawodowych i przemy- 
słowych. Z obrad tych wynika, że cha- 
łupnictwo jest niejednolite. Gdy bar- 
dzo wielu pracuje chałnpniczo, w for- 
mach zbliżonych do warunków pracy 
najemnej (robotniczej), istnieje wielu 
chałupników (przeważnie Żydów), któ- 
rzy prócz domowników zatrudniają u 


e 
siebie najemnych pracowników, przez 
co stają się przedsiębiorcami uprzywi- 
lejowanymi, gdyż z jednej strony zwo|- 
nieni całkowicie od podatków i świad- 
czeń. sami występują z roszczeniami, 
by nakładcy ubezpieczali ich jako cha- 
łupników. ' 

Stosunek poszczególnych władz do 
chałupników jest również rozmaity. 
Administracja skarbowa traktuje cha- 
łupników jako samodzielnych przed- 
sięhiorców, z wyjątkiem tych, którzy, 
bez żadnej pomocy pracują dla jedne- 
go nakładcy. Odwrotnie administracja 
ubezpieczeń oraz nadzoru pracy trak- 
tuje wszystkich chałupników jako pra- 
cowników najemnych, o specjalnych 
fcrmach najmu. 

Ponieważ w wielu wypadkąch więk- 
sze przedsiębiorstwa chałupnicze stwa- 
rzają konkurencję dla oficjalnego prze- 
mysłu, pracującego na własny rachu- 
nek, z drugiej zaś strony traktowanie 
wszystkich chałupników równomiernie 
przyczyniłoby się do wyeliminowania 
kilkudziesięciu tysięcy chałupników, 
pracujących bez pomocy, konferencja 
przyjęła, że do czasu zakończenia reje- 
starcji, obecnie prowadzonej, sprawy 
roszczególnych chałupników będą 
traktowane indywidualnie, w zależno- 
ści od stąnu majątkowego i dochodów 
uzyskiwanych z pracy chałupniczej. 


Niezależnie od tego poszczególne 
zrzeszenia chałupnicze, głównie tkac- 
kie (polskie) przystąpiły do tworzenia 
powiatowych spółdzielczych nakłądni, 
by w ten sposób uniezależnić się od 
nakładców Żydów oraz ich pomocni- 
ków, pozornie chałupników, posiadają- 
czy kilku, a nawet kilkunastu krosien, 
którzy w niemiłosierny sposób wyzy- 
skują pracę chałupników. Poza tym 
w przygotowaniu jest zorganizowanie 
spółdzielczej nakładni okręgowej w 
Łodzi, która przez dostarczanie kredy- 
tu, surowca i przędzy, wzamian za do- 
stawę tkanin gotowych, spełniałahy 
rolę składu rozdzielczego dla całego 
chałupnictwa w okręgu łódzkim. 


Zjazd „Sokoła” na Śląsku 


W niedzielę 24 bm. odbył się w Katowi- 
cach doroczny zjazd aelegatów dzielnicy 
śląskiej „Sokoła W zjeździe wzięło u- 
dział 160 delegatów z 11 okręgów, repre- 
zentujących 108 gniazd i 8470 ezłonków. 
Zjazdowi przewodniczył w sali obrad Do- 
mu Oświatowego przew. dzielnicy śląskiej 
p. Kowalczyk Tomasz a sprawozdania 
składał b. prezydent m. Chorzowa Spal- 
tenstein. Po przerwie obiadowej, w cza- 
sie której obradówały komisje, nastąpiły 
wybory uzupelniające przewidziane statu- 
tem oraz wybory przewodniczącego. Zo- 
stał nim nadal p. Tomasz Kowalczyk, sta- 
ry działacz na niwie sokalej 


Wielki wiec S. N. w Rozprzy: 


Piotrków, 25. 4 — Powiat piotr- 
kowski coraz bardziej żywiołowo gar- 
nie się do szeregów Stronnictwa Naro- 
dowego. Wyrazem tego są olbrzymie 
zgromadzenia narodowe, jakie się od- 
bywają na terenie całego powiatu. 

Onegdaj w Rozprzy odbył się wielki 
wiec Stronnictwa Narodowego, w któ- 
rym wzięło udział ponad 1000 chłopów 
z okolicznych wsi i miejscowości, Do 
zgromadzonych na placu przedkościel- 
nym chłopów przemówili przedstawi- 
ciele zarządu powiatowego S. N. w 
Piotrkowie p. J. Piekarski i Gampf. 

Zebrani żywiołowo manifestowali 
swe uczucia dla idei narodowej. 


żyd ciągnie zyski 
z Pomocy Zimowej 


Piotrków, 25. 4. — Z przykrością 
dowiadujemy się, że inkasentem komi- 
tetu niesienia pomocy zimowej bied- 
nym w Piotrkowie jest Żyd, Szatz, 
dzierżawca flaczarni w Rzeźni Miej- 
skiej. Żyd pobiera 10 pet od zainkaso- 
wanych sum, co przy kilkunastu tysią- 
cach wpływów czyni wcale pokaźną 
kwótę. 

Czyżby komitet niesienia pomocy 
zimowej nie znalazł na to intratne sta- 
nowiskó bezrobotnego Polaka? Sfery 
kupieckie i obywatelskie, które płącą 
składki na rzecz biednych, są do głębi 
oburzone postępowaniem komitetu. 


Ojciec zastrzelił syna 


Radomsko, 23 4, We wsi Wo- 
la Jankowska w rodzinie gospodarza 
Smoły dochodziło między członkami 
rodziny do częstych sprzeczćk į bijā- 
tyk na tle sporu o podział majątku. 

„ W czasie jednej z takich bójek oj- 
ciec rodziny Maciej Smoła wystrzałem 
z rewolweru zabił syna swego, 18-let- 
niego Władysława. 

Mordercę aresztowano i osadzono 
w więzieniu. 
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Potworna dzieciobójczyni przed sądem 


Dziś Zajdlowa odpowiada za swoją krew w żyłach mrożącą zbrodnię — Przebieg mor- 
derstwa w świetle dotychczas zebranych danych 


Łódź, 25. 4. — Dziś przed Sądem 
Okręgowym w Łodzi toczy się gensa- 
cyjny proces przeciwko 380-letniej Marii 
Zajdel, zam. przy ul. Chopina 49, o- 
skarżonej o zbrodnię zabójstwa swej 
12-letniej córeczki Zofii. Proces ten 
wywołał zrozumiałe zainteresowanie 
zarówno ze względu na tło jak i oko- 
liczności, towarzyszące potwornemu 
dzieciobójstwu. 


. PRZEBIEG OHYDNEGO MORDU 


Czytelnikom przypominamy prze- 
bieg ohvdnego morderstwa, które od- 
biło się głośnym echem nie tylko w 
Łodzi, ale i w całej Polsce, budząc po- 
wszechne oburzenie na  nieludzką 
matkę. 

W dniu 1 lutego do wydziału śled- 
czego zgłosiła się Maria Zajdlowa i 
przedstawiając anonim oświadczyła, 
że jej córka Zofia znikła z domu w dn. 
27 stycznia i do tej pory nie wróciła. 
Zajdlowa przedstawiła jakiś anonim, 
w którym grożono jej, że córka jej zo- 
stanie zamordowana, przy czym ten 
sam los czeka i ją. 

Początkowo przypuszczano, że fakt 
porwania jest prawdziwy i w tym też 
kierunku referowały sprawę niektóre 
pisma. Policja jednak powzięła podej- 
rzenie, że porwanie jest zmyślone i że 
Zcfia Zajdlówna padła ofiarą jakiegoś 
mordu. 


PIERWSZE PODEJRZENIE 


Pierwsze podejrzenie padło na Zaj- 
dlową, której zachowanie było co naj- 
niniej dziwne, gdyż nie okazywała 
zbytniego zmartwienia  zaginięciem 
córki. Również tłumaczenie jej, że 
córka mogła być porwana przez wie- 
rzycieli jej nieżyjącego męża nie wy- 
dało się uzasadnione. Zajdlowa zosta- 
ła aresztowana i policja wszczęła do- 
chodzenia. 

Przede wszystkim ustalono, że ano- 
nimy z groźbami pisała sama Zajdlo- 
wa. Dało to już pewnoć, że sprawa 
zaginięcia jest dzielem samej matki. 
Dalsze dochdzenia ustaliły, że Zajdlwa 
po śmierci swego męża prowadziła b. 
lekki tryb życia, że miała kilku ko- 
chanków, których przyjmowała u sie- 
hie w domu. Ostatnio utrzymywała 
bliższe stosunki z 31-letnim Stanisła- 
wem Gibkim, bezrobotnym muzykiem. 


CÓRKA PRZESZKODA DO MAŁŻEŃ- 
STWA 


Między kochankami była często mo- 
wa o małżeństwie, przeszkodą jednak 
była córka Zajdlowej. Gibki mówił, że 
nie będzie w stanie utrzymać całej ro- 
dziny. Według twierdzeń sąsiadów 
Zosia miała zniknąć już 26 stycznia, 
a więc data podana przez Zajdlowaą 
nasuwała nowe podejrzenia. Na pod- 
stawie tego materiału wstępnego poli- 
cja aresztowała Gibkiego i przeprowa- 
dziła skrupulatne poszukiwania na po- 
sesji przy ul. Chopina 49. 


POTWORNE ODKRYCIE 


W dole kloacznym na tej posesji 
„haleziono zwłoki nieszczęśliwego 
dziecka ze śladami uduszenia. Potwor- 


Bandyci chińscy uprowadzili 
misjonarzy włoskich 


Szanghaj. (PAT). Wiadomość o 
uprowadzeniu przez bandytów chiń- 
skich 2 włoskich misjonarzy w pobliżu 
miejscowości Laszokou potwierdza się. 
Ambasada włoska uczyniła energiczną 
demarche u władz chińskich. 


Autobus wpadł pod pociąg 


Paryż. (PAT). Dziś rano na linii 
Parvyż—Saumur wpadł pod pociąg au- 
tobus. 6 osób zostało zabitych. a kilka 
ciężko rannych, 


Zuon właściciela domu, 
w którym zamordowano 
ostatniego cara Rosji 


Praga. (PAT). Zrharł tutaj emi- 
grant rosyjski inżynier Mikołaj Ipa- 
tiew. Był on w Rosji właścicielem do- 
mu w Jekatierinburgu (obecnie Swier- 
dłowsk), w którym zamordowano 0- 
statniego cara Mikołaja II i jego ro- 
dzinę. Ipatiew przebywał w Czechosło- 
wacji od 15 lat. 


ne odkrycie wywołało zrozumiałe po- 
ruszenie wśród mieszkańców Łodzi. 
Przed posesją na ul. Chopina zaczęły 


się gromadzić niezliczone tłumy cie- 
kawych, żądnych sensacji. 
Dalsze dochodzenia ustaliły, że 


Zajdlowa. licząca 30 lat, była od roku 
1930 wdową. Do tego czasu też pro- 
wadziła ona przy ul. Zgierskiej skład 
galanteryjny, który później zlikwido- 
wała. Ostatnio od dwóch lat zamie- 
szkała wraz z córką przy ul. Chopina. 
Córka jej 12-letnia Zosia była uczen- 
nicą V klasy szkoły powszechnej przy 
ul. Wspólnej. Zosia pomagała matce 
przez haftowanie. Na jej barkach też 
w dużej mierze spoczywał ciężar utrzy- 
rnania matki. Zajdłowa początkowo 
do winy się nie przyznała, w dalszym 
ciągu twierdząc, że córka jej padła 
ofiara porywaczy dzieci. Jednakże 
poddana bardzo skrupulatnemu bada- 
niu przyznała się do zamordowania 
córki. 
MATKA OPOWIADA 
JAK ZAMORDOWAŁA CÓRKE 


Według jej wyjaśnień sprawa ta 
przedstawiała się następująco: 

W dniu 26 stycznia o godz, 20 córka 
jej zamierzała wyjść do swej babki 
Sniegowej. zam. przy ul. Jasnej 11. 
Zajdlowa nie pozwoliła jej. gdvż sama 
zamierzała udać się do miasta. Po 
krótszej kłótni córka położyła się do 
łóżka i Zajdlowa zgasiła światło, mimo 
że córka czytala książkę. Po powrocie 
z miasta córka zaczęła czynić jej wy- 
rzuty, że jej dokucza, że zgasiła świa- 
tło, aby nie pozwolić jej czytać. Zajdlo- 
wa rzuciła się wtedy na córkę i ude- 
rzyta ją młotkiem w głowę. Uderzenie 
to jednak nie było zbyt silne. Wedlug 


jej tłumaczeń córka miała się rzucić 
na matkę, wtedy Zajdlowa chwyciła ją 
za gardło i zaczęła ściskać. W pewnym 
momencie zauważyła, że ciało wiot- 
czeje i zaczyna się osuwać na ziemię, 
pchnęła wtedy córkę i ta padla na 
łóżko. 


DO DOŁU KLOACZNEGO 


Widząc, że Zosia nie żyje, włożyła 
zwłoki do worka, wzięła na rękę i za- 
niosła do dołu kloacznego, gdzie wrzu- 
ciła ciało córki. Następnie wróciła do 
mieszkania i przez całą noc nie spała 
myśląc nad tym, jak ukryć morder- 
stwo. . 

Zajdlowa w dniu 28 stycznia napi- 
sała anonim i zameldowała tego sa- 
mego dnia w komisariacie o zaginięciu 
córki. W dniu 30 stycznia zorientowa- 
ła się, że nie usunęła rzeczy córki, 
spaliła je więc w piecu. W dniu 31 
stycznia napisała drugi anonim, a na- 
stępnego dnia została wezwana do 
urzędu śledczego, gdzie, na skutek po- 
dejrzeń aresztowano ją. 

W czasie śledztwa Zajdlowa symu- 
lowała omdlenie i nawet chciała po- 
pełnić samobójstwo przez uduszenie 
się chusteczką, którą wepchnęła sobie 
do ust. Śledztwo szło dalej w kierunku 
ustalenia, czy Zajdlowa miała wspól- 
ników, jednakże w tej sprawie nie ze- 
brano żadnego materiału. toteż aresz- 
towany Stanisław Gibki został wkrótce 
zwolniony z aresztu, Przed sądem sta- 
nęła sama Zajdlowa oskarżona o to. że 
zabiła swą córkę. Czyn ten podlega 
art. 225 k. k, który przewiduje karę 
śmierci. 

Szczegóły z przebiegu procesu po- 
damy jutro. 


Nie poddawajcie sie bezradnie cierpieniom i dolegliwościom watroby, moząc 


ODPIERAJCIE ATAKI WĄTROBIANE 


je skntecznie zwalczać. 


stosujo sie zioła 


żółciowych, w złej 


zł 2—, 


je leczeniem sprawności watroby i elar i 
Przy pierwszych bólach watrohy. kiedy rozpoznany zostuł rodzaj cierpienia, 
przecjwka i 
D-ra Cz. Krassowskiego, ze znakiem slownym KAMICINA, dobrane kli- 
mieznie.. działające skutecznie w dolagliwościach watroby, w ataku kamieni 
premanie materii. nadmiernej otyłości. Cena 
Do nabycia w aptekach i skladach aptecznych. 


Skład Główny: Zakłady Przem -Handi. Dr. Farm. K., WENDA, 
Warszawa. Leszno 98. 


Wstrzymuicie ataki kamieni żólclowych. uprzedzając 


regulujac normalne wydzielanie żółci. 


kamicy żólciowej I zlej przemianie materii 


pudełka 
n 4204 


11-letni włoczega zamordował kobietę 


Straszne odkrycie w lesie — Kim jest zamordowana? 


Częstochowa, 25. 4. — Jak już 
donosiliśmy;, w ub. czwartek wieczo- 
rem znaleziono w lesie pod wsią Pierz- 
chno leżące twarzą w wodzie zwłoki 
zamordowanej kobiety. Ohydna zbrod- 
nia poslawiła na nogi częstochowski 
Wydział Sledczy, który z kom. Kostyr- 
ką na czele wszczął energiczne docho- 
dzenia i poszukiwania za mordercą. 
Rychło też zbrodniarza schwytano w 
okolicznych lasach. Okazał się nim 
17-letni włóczęga 
błąkający się już od 8 lat. Nazwisko 
jego ze względu na dobro śledztwa 
jest trzymane na razie w tajemnicy, 

Młodociany morderca wyniósł swo- 
je zbrodnicze instynkty z domu. Oj- 
ciec jego, karany za bandytyzm, nie 
Żyje, a matka, notowana wielokrotnie 
w policji obyczajowej, wyemigrowała 
do Francji, zostawiając syna na łasce 
losu. 


rodem z Niemiec, 


Dotychczas jednak nie udało się 
ustalić nazwiska zamordowanej kobie- 
ty. Miała ona twarz i głowę ohydnie 
zmasakrowaną 18 ciosami noża. Sam 
zbrodniarz opowiada, że spotkał sa- 
niotnie idącą kobietę i w celach rabun- 
kcwych zamordował ją. Dalsze śledz- 
two w celu zidentyfikowania ofiary 
trwa. (m. f.) 


Fałszował 100-zł banknoty 

Warszawa. (Tel. wł) W kilku 
miejscowościach woj. kielieckiego roz- 
powszechniano nieudolne falsyfikaty 
banknotów 100-złotowych. W tej spra- 
wie podjęto dochodzenia, w wyniku 
których aresztowany został znany han- 
dlarz nierogacizną z Wolbromia, przy 
którym znaleziono falsyfikaty 100-zło- 
towe. Osadzono go w więzieniu będziń- 
skim. (w) 


„ak już donosiliśmy, w niedzielę rano wybuchł olbrąymi pożar w budynku ży- 


dowskiej fabryki braci Bukiet. Fabryka spłonęła 


doszczętnie, wskutek czego 


pracę straciło 500 robotników. Na zdjęciu — dogasanie zgliszcz 


Jasiński, 


Han a a pd oe E 


Szwed (l. K. P.) i Sobkowiak 


Michniewicz i Pisarski. 


Podejrzana wizyta 


Myślenice, 25. 4. — W ub. tygo 
dniu przybyli do Myślenic jacyś dwaj 
młodzi Żydzi, którzy prosto z dworca 
udali się z dwiema walizkami wprost 
do bóżnicy. 

Ponieważ Żydzi ci wydawali się po- 
licji bardzo podejrzani, wysłano na- 
tychmiast dwóch posterunkowych, któ- 
rzy mimo usilnych poszukiwań nie'zna= 
leżli już walizek. Nie ulegało wątpli- 
wości, że walizki te ukryli zgromadze- 
nina modlitwach miejscowi Żydzi. 

Policja aresztowała obu Żydów. 
Okazało się, iż jeden z nich był już sie- 
dem razy karany za komunizm. Na- 
zwisko drugiego Żyda nie zostało je- 
szcze ustalone. 

Zaznaczyć należy, iż w czasie pro- 
cesu bandy komunistów małopolskich, 
jaki toczył się swego czasu przed są- 
dem. ustalono, iż zebrania komuni- 
styczne odhywały się w bóżnicy myśle- 
nickiej. 


Zamach samobójczy 


Donoszą z Grudziądza, jakoby kie- 
rownik okręgu pomorskiego Związku 
Młodej Polski Kisielewski miał popeł- 
nić zamach samobójczy, Odstawiono 
go do ambulatorium  Ubezpieczalni 
Społecznej, skąd po udzieleniu pierw- 
szej pomocy odwieziono go do domu. 

Strzały spowodowały podobno 
wstrząs mózgu. 


Po śmerci hr. Romera 


Warszawa. (Tel. wł.) Wskutek 
śmierci Karola hr. Romera szefostwo 
protokółu dyplomatycznego objał za- 
stępczo Aleksander Łubieński. (w) 


Dar harcerzy polskich 
dla skautów węgierskich 


Warszawa. (Tel. wł.) Do Węgier 
wysłano szybowiec ochrzcony nazwą 
„Czuwaj“, który skauci polscy przeka- 
zali w darze skautom węgierskim. (w) 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Wtorek: Marceli 


Środa: Teofil b. 
stazy 


Kalendarz słowiań._ki 
Wtorek: Spitimir 
Środa: Bogufał 


Słońca: wschód 4,33 
zachód 19,09 
Długość dnia 14 g. 36 min. 
Księżyca: wschód 2,38, zachód 14,47 
Faza: 4 dzień przed nowiem 


Adres redakcji i administrac w Łodzi 


Piotrkowska 91 
tel. 173-55 


NOCNY DYŻUR APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują upteki: Pastorowa 
Łagiewnicka 96 Kahane (Żyd), Limarowskiego 
Sb. Koprowski, Nowomiejska 15 Rozenblum 
(żyd). Śródmiejska 21 Dartoszewski Piotrkow- 
ska 95, Czynski. Rokicińska 53 Zakrzewski, 
Katna 54, Sinieeka Rzgowska 51 Trawkow- 
ska Brzezińska 56. 


TEIEFONY 
Pogotowie miejskie 102-90. 

| Pogotowie P, O. K, 102-40. 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19, 


Kwiecień 


Wtorek 


Ana- 


THATRY 
Teatr Polski — „Królowa przedmieścia", 
Teatr Kameralny — „Rewizor“, 
Teatr Popularny — „Interes z Ameryką". 
KINA 


Capitol — ,Carski kurier". 
| Corso — „Zew dżungli”. 
Ikar — „Towarzysze broni“. 
Oświatowy-Słońce — „Ogród Alaha“ i „Jego 
złota rybką”, 


Palace — „La habanera", 
Przedwiośnie — „Królowa przedmieścia". 
Rialto - „Pensjonarka*. 


Stylowy — „Książe X“, 

Metro — „Dania”, 

Mimoza — „Trójka hultajska”, 

zj Staniewskich — Jedno przedstawienie 
o 20.80. 


KOMUNIKATY 

Pobór rocznika 1917. Wydział wojsko- 
wy Starostwa Grodzkiego informuje, iż te- 
goroczny pobór rocznika 1917 rozpoczyna 
się w Łodzi w dniu 4 maja rb. i trwać bę- 
dzie do końca czerwca rb. 

Urzędować będą dwie komisje pohoro- 
we: 

Nr 1: przy ul. Ogrodowej 34; 

Nr 2: przy al. Kościuszki 19. 

Do poboru obowiązani będą się stawić 
miężczyźni urodzeni w roku 1917, oraz w 
latach 1916 i 1915, o ile na poprzednich ko- 
misjach poborowych uzyskali odroczenie 
służby wojskowej (kat. B). 

Do poboru w wyznaczonych terminach 
winni się stawić również mężczyźni rocz- 
ników starszych, nie posiadający dotąd u- 
ragulowanego stosunku do służby wojsko- 
wej. 

z W tych dniach rozplakatowany zosta- 
nie szczegółowy plan stawiennictwa do po- 
horu. = 

Dla mężczyzn zamieszkałych na terenie 
powiatu łódzkiego urzędawać będą komi- 
sje poborowe w Aleksandrowie i Rzgowie, 
a nie w Łodzi, jak to miało miejsce w po- 
przednich latach. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


_ Kontrola cen węgla. Chłody i przymroz- 
ki, zjawisko bardzo rzadkie w tej porze 
roku, spowodowały, że ceny węgla w Ło- 
dzi utrzymane są na wyjątkowo wysokim 
poziomie, a nawet w budkach i mniej- 
szych składach detalicznych stwierdzono 
próby podhijania cen. Handłarze wykorzy- 
stują fakt, iż podaż węgla jest zmniejszo- 
na, gdy tymczasem zapotrzebowanie z pò- 
wodu zimna wzrosło i podbijają ceny we- 
gla. Na zjawisko to zwróciły uwagę wła- 
dze administracyjne i zarządziły kontrolę 
cen w składach węgla. 


KRONIKA POLICYJNA 


Wyłudził 33.000 zł na poczet posagu. 
Władze policyjne wdrożyły dochodzenia w 
sprawie afery matrymonialnej Moszka O- 
poczyńskiego syna znanego przemysłowca 
żydowskiego z Radomia, Daniela Szczeciń- 
ska, córką przemysłowca żydowskiego z 
Łodzi, zam. przy ul. 11 Listopada 33 wnio- 
sła skargę do władz prokuratorskich, iż 
Opoczyński przychodził do niej w charak- 
terze starającego się o rękę, a następnie 
narzeczonego, pod tym pretekstem pobrał 
od niej i od jej rodziców kwotę 33.000 zł, 
lecz ostatnio zrezygnował z małżeństwa, 
jak również odmawia zwrotu pobranych 
sum. Na skutek tego zameldowania poli- 
cja zarządziła dochodzenia, tym bardziej, 
że Opoczyński więcej nie zjawił się w Ło- 
dzi, aiw Radomiu go nie odnalezińna. 
gdyż wyjechał z domu rodziców. 


KRONIKA DNIA ` 


Kronika dnia. Do komórek Józefa Grzy- 
howskiego przy ul. Wysockiego 17 zakra- 
dli się złodzieje, lecz zostałi zauważeni, 
przy czym w czasie pościgu ujęto dwóch, 
a mianowicie Stanisława Szajneką (Śląska 
14) i Mieczysława Bogusa (Lelewela 27). 
Obu zatrzymanych przekazano władzom 
sądowym. 

— Władysław Cholewa (Wspólna 53) 
podczas pracy w fabryce Allarta przy ul, 


żę b zat Nakłsą 
Rekopie 
gi wypadków epowodowany 


Poteżne manifestacje narodowe w Łodzi 


i 


Dwa zebrania Str Nar, — Zale żność PPS-u od żydowskiego 
kapitału 


Łódź, 25. 4. — Niedzielne zgroma- 
dzenia publiczne Stronnictwa Narodo- 
wego poświęcone zobrazowaniu uza- 
leżnienia PPS od żydowskiego kapita- 
łu, należą do najpotężniejszych mani- 
festacyj narodowych lat ostatnich. 

Tłumy członków i sympatyków Str. 
Narodowego nie mogły pomieścić się 
w ramąch sal, gromadziły się także na 
dziedzińcach sąsiednich. Na zgroma- 
dzeniu przy ul. 11 Listopada, któremu 
przewodniczył b. radny klubu narodo- 
wego J. Dembiński, przemawiali pp. 


Zygmunt Przygodzki i Henryk Kamiń- 
ski z Warszawy oraz Ryszard Szczę- 
sny. 

Mówcy odmalowali s - 
cjalizmu od kapitału żydowskiego i 
taktykę partii socjalistycznej, „której 
głównym zadaniem jest obrona żydow- 
skich interesów. 

Gąrące przemówienia były raz po 
raz przerywane burzą oklasków. 

Podobne zebranie odbyło się na ul. 
Rzgowskiej, gdzie przemawiali Ryszard 
Szczęsny i Tadeusz Jędrzejczak. 


zależność s0- 


Chcą zarobić na strajku w dwójnasób? 


Przemyslłowcy żydowscy zamierzają podnieść ceny 
za pończochy 


Łódź, 25. 4. — Strajk robotników 
w przemyśle kotonowo - pończoszni- 
czym, nie przyniósł w zasadzie żad- 
nych korzyści samym robotnikom. po- 
twierdzając w pełni nasze stanowisko, 
iż proklamowany został przez „czer- 
wonych” przywódców, wyłącznie by 
umożliwić fabrykantom żydowskim 
wyprzedanie zmagazynowarnego towa- 
ru | poprawić ceny. 

Sami kotoniarze (cholewkarze i 
stopkarze) nie dostali nic zgoła, a je- 
dynie silom pomocniczym przyznano 
podwyżkę. Z tej racji klasowy związek 
zapowiedział nawet, że gdy protest nie 


poskutkuje proklamowany zostanie 
nowy strajk. Jednak w powodzenie 
strajku sami wodzowie z tow. Jurcza- 
kiem na czele nie wierzą, gdyż robot- 
nicy przejrzeli dokładnie ich grę. Toteż 
obecnie, mimo, że w zasadzie płace ko- 
toniarzy nie zostały podwyższone, na 
posiedzeniu władz stowarzyszenia fa- 
brykantów postanowiono przeprowa- 
dzić kalkulację i podwyższyć ceny 
pończoch. 

Słowem fabrykanci żydowscy chcą 
zarobić w innv sposób gdy rachuby na 
towarzyszy zawiodły. 


Wielka afera „anonimowców” w Łodzi 


Władze powinny nałożyć areszt na majątki żydowskich 
oszustów 


Łódź, 25, 4. — Jak już donosiliśmy, 
władzom skarbowym w Łodzi po dłu- 
gich i żmudnych dochodzeniach udało 
się zdemaskować ponad 20 firm żydow= 
skich, które od szeregu lat prowadziły 
na szeroką skalę zakrojoną sprzedaż 
surowców, uchylając się jednocześnie 
od płacenia wszelkich podatków, jakie 
z tego tytułu przypadły Skarbowi Pań- 
stwa. 

Suma strat jakie poniosło państwo 
wskutek machinacyj kupców żydow- 
skich, wynosi kilka milionów złotych. 
Przemysł anonimowy, prowadzony wy- 
lącznie przez Żydów, stanowi jedną z 
największych plag przemysłowej Ło- 
dzi. Przezeń cierpi najwięcej Skarb 
Państwa, poza tym wyrządza nieobli- 
czalne straty przemysłowi jawnemu, 
płacącemu podatki, przeważnie chrze- 
ścijańskiemu, który częstokroć nie mo- 


gąc wytrzymać nieuczciwej konkuren- 
cji musi upadać i likwidować się, oczy- 
wiście ku uciesze żydowskich rekinów. 

W ostatnio wykrytej aferze stwier- 
dzono, że anonimowcy żydowscy pro- 
wadzili milionowe obroty z poważny- 
mi firmami, nie wystawiając żadnych 
rachunków, by w ten sposób uchylić 
się od kontroli skarbowej. Załajano 
również swe obroty przez wystawianie 
fikcyjnych nazwisk odbiorców itd. 

Machinacje żydowskich oszustów są 
tak dotkliwe dla Skarbu Państwa, 
chrześcijańskiego przemysłu i polskich 
robotników, że władze skarbowe, chcąc 
uchronić państwo od jeszcze więk- 
szych szkód, powinny wzmocnić swój 
aparat kontrolny a winnych nie tylko 
karać grzywnami i oddawać sądom 
państwowym, ale z miejsca nakładać 
areszt na ich wszelki majątek. 


Echa pożaru fabryki braci Bukiet 


Komisja śledcza przeprowadza badania na zgliszczach — 
Rozbiórka murów grożących zawaleniem się — Łączna sumo 
strat wynosi półtora miliona złotych 


Łódź, 25. 4 — W dniu wczoraj- 
szym na pogorzelisku żydowskiej fa- 
bryki braci Bukiet (6 Sierpnia 58-60) 
bawiła komisja śledcza, w skłąd której 
wchodzili przedstawiciele Prokuratu- 
ry, Urzędu Wojewódzkiego i inspekcji 
budowlanej, inspekcji pracy, straży 
ogniowej i elektrowni. 

Komisja ograniczyła się wyłącznie 
do zhadania stanu murów pozostałych 
po spalonej fabryce i wydania zarzą- 
dzenia, aby ściana od ul. 6 Sierpnia 
oraz 28 Pułku Strzelców Kaniowskich 
została rozebrana niezwłocznie w cią- 
gu trzech dni, pozostałe zaś mury w 
okresie tygodnia. 

W dniu dzisiejszym komisja prze- 
prowadzi szczegółowe badania w kie- 
runku ustalenia powodów pożaru i 
miejsca jego powstania. Równocześnie 
w dniu wczorajszym bawiła komisja 


szacunkowa w składzie przedstawicie- 
li siedmiu towarzystw ubezpieczenio- 
wych. 

Komisja ustaliła, że straty samej 
fabryki Braci Bukiet, wyrządzone przez 
pożar wynoszą 1.300.000 zł. Samych 
towarów, złożonych przez ok. 40 drob- 
nych firm dla wykończenią spaliło się 
na sumę ponad 400 tys. zł. Ponadto 
wskutek zniszczenia domu przy ul. 6 
Sierpnia 64, należącego do Stanisławy 
Nowakowskiej, oraz częściowo domu 
Neumarka i Schmidta (Pogonowskie- 
go 51), gdzie mieściła się szkoła po- 
wszechną nr 38, straty wynoszą około 
200 tys. zł, tak, że łączna wysokość strat 
wyrządzona przez pożar wynosi półto- 
ra miliona złotych. 

Rodziny robtonicze, które usunięto 
z rozwalonego domu rozmieszczone zo- 
stały w Domu Noclegowym oraz in- 


p 0 on m e 


Kątnej 19 został pochwycony przez pas 
transmisyjny i odniósł ciężkie obrażenia 
ciała. Rannego odwieziono do szpitala, 

— Od Ludwiki Nadwodnej (6 Sierpnia 
96) nieznany osobnik pod pretekstem przy- 
dzielenia posady wyłudził 100 zł. 

— Jan Simiński (Kraszewskiego 15) w 
haląch targowych przy ul. Piotrkowskiej 
317 zatruł się kreozolem w celach samo- 
bójczych. Pogotowie przewiozło desperata 


do szpitala w stanie ciężkim. 
— W restauracji przy ul. 6 Sierpnia 51, 
w celach samobójczych zatruła się lumi- 
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nalem Wacława Zurek z ul. Gromadzkjej 
7. Odwieziono ją do szpitala. Powodów za- 
machu samobójczego nie ustalono. 

— Na ul. Nowomiejskiej zatrzymany zo- 
stał Ilensch Fuks, przezwiskiem „Gry= 
psik“, zawodowy złodziej, w chwili, gdy 
przechodzącej kobiecie usiłował wyrwać 
sakiewkę, Rabusia osadzono w areszcie. 

— 15-letnia Wanda Lewkowicz, zamie- 
szkała przy ul. Ciesielskiej 18, przy pracy 
uległa wypadkowi i doznała zdarcia wło- 
sów oraz skóry z głowy. Ranną opatrzyło 
pogotowie i przewiozło do szpitala. 
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nych zabudowaniach miejskich. Wsku- 
tek zniszczenia fabryki przez pożar 
straciło pracę 350 robotników, gdyż 
część zostanie nadal zatrudniona. Ro- 
botnicy ci zgodnie z poleceniem inspek- 
tora pracy zostali zarejestrowani Í 
otrzymywać będą zasiłki z Funduszu 
Pracy. Jeszcze w dniu wczorajszym 
przystąpiono do rozbiórki murów od 
strony ul. 6 Sierpnia. 


Przybycie woj. Józewskiego 


Łódź, 25. 4. — W dniu wczoraj- 
szym o godz. 14 przybył do Łodzi nowy 
wojewoda łódzki p. Józewski, którego 
na dworcu witali przedstawiciele miej- 
scowych władz z wicewojewodą Wen- 
dorfem na czele. 


Zatargi i konferencje 


Łódź, 25. 4 — W skręcalni firmy 
Doktorczyk, żyd (Gdańska 80), powstał 
zatarg, albowiem kilkadziesiąt kobiet 
zatrudnionych było w charakterze 
praktykantek za minimalnym wyna- 
grodzeniem lub też bez wynagrodze- 
nia. Odbyła się konferencja u inspek- 
tcra pracy, na której ustalono wyso- 
kość wynagrodzenia dla praktykantek, 
w sprawie zaś unormowania stawek 
dla robotnic na skręcalni i nawijalni 


ma nastąpić rozstrzygnięcie do dnia 
9 bm. : A 
W żydowskim młynie „Korona 


(Cieszyńska 10) powstał zatarg, albo- 
wiem firma odmówiła przyjęcia do 
pracy robotnika, który uległ wypadko- 
wi przy pracy i przez pewien czas nie 
pracował. Na konferencji u inspek- 
tera pracy firma zgodziła się zatrudnić 
robotnika i zatarg został zlikwido- 


"Cała rodzina zatruła się 
mięsem 


Łódź, 25. 4. — W kolonii Młyny 
pod Łodzią, w mieszkaniu robotnika 
Józefa Nowakowskiego wskutek zatru- 
cia mięsem zachorowały cztery osoby 
ciężko, a mianowicie: Nowakowski, je- 
ge żona oraz dwoje dzieci. Wszystkich 
pogotowie  przewiozło do szpitala 
Ubezpieczalni w Łodzi. 

Władze zarządziły dochodzenie ce- 
lem ustalenia, czy mięso pochodziło ze 
zwierzęcia chorego czy też było nie- 
świeże. Dostawcę. mięsa policja are- 
sztowała. 


Tragiczny wypadek 
robotnika 


Łódź, 25. 4, — We wsi Kębliny pod 
Łodzią, w willi znanego przemysłowca 
łódzkiego Biedermanna, przeprowa- 
dzano roboty kanalizacyjne. Wskutek 
osłabienia fundamentów przez wykopy 
zawaliła się jedna ściana willi i przy- 
gniotła robotnika Tana Wiewiórskiego, 
który odniósł przygniecenie klatki 
piersiowej. 

Pogotowie Czerwonego Krzyża prze- 
wiozło rannego w stanie beznadziej- 
nym do szpitala w Łodzi. Na miejsce 
przybyli przedstawiciele władz śled- 
czych, by zbadać powody katastrofy. 


Skazanie komunistki 


Łódź, 25. 4. — Przed Sadem Okrę- 
gowym w Łodzi odpowiadała 28-letnia 
Gitla Lichtenfeld, Żydówka, zamie- 
szkała przy ul. Zachodniej 40. W dniu 
2 marca rb. wywiadowca policji zatrzy- 
mał Lichtenfeldównę przy zbiegu ulie 
Południowej i Piłsudskiego. Przy re- 
wizji osobistej znaleziono przy zatrzy- 
manej list oznaczony literami F. R. 
(Fundusz Rewolucyjny). 

Okazało się, że Lichtenfeldówna by- 
ła znaną działaczką Komunistycznej 
Partii, zatrzymana już kilkakrotnie. 
Na zasadzie znalezionego przy niej 
bloczka zbierała ona datki na fundusz 
rewolucyjny komunistyczny. 

Sąd Okręgowy po rozpoznaniu spra- 
wy skazał Gitlę Lichtenfeld na 2 lata 
więzienia. 


Los lekarza na prowincji 


Jedno z pism stołecznych przynosi wia- 
domość o wypadku, jakiemu uległ jeden 
z lekarzy na głuchej prowincji. 

Oto przyszedł do niego starszy jego- 
mość z prośbą, żeby przybył do chorej 
żony © jakieś 30 km od tej miejscowości. 
Po wytargowaniu ceny do niemożliwej 
granicy nakłonił lekarza i pojechali jega 
własnym autem. 

Na miejscu ów jegomość wysiądł pier- 
wszy i wtedy najspokoiniej w świecie o- 
świadczył doktorowi, że z ta chorą żoną 
to był tylko podstęp. ho autobus o tej po- 
rze nie idzie, a on chciał się koniecznie 
dostać do domu, 
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FABRYKA WYROBOW METALOWYCH 


Niniejszym zawiadamiamy 66 
Sz. Klientelę, że nasza FAMAK S 
N 10255 29 * z A 7 


do nowego lokalu w Łodzi CHROMUJEMY w/g naj» 
2 nowszej techniki przedmioty me- 

W talowe do 5 metr. diug, Przyjmu- 

przy ul. Z IRKI 5, tel. 150-72 jemy zamówienią na masowe sre- 
(wejście z frontu) brzenie, niklowanie, kadmowanie, 
miedziowanie oraz chromowanie. 


została 
przeniesiona 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 


dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo OGŁOSZE A DROBNE / 
y y, 5 A E it d, = 1 słowo. 
i w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- NI ; 


i ; zp Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. sią do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9,30. 
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4 mórz, dobrze zago odarowa- 
ny. sprzedam zaliczka, 4 SKUTKI TRUMŁE 


ny sprzedam zaliczka 40 000. lub 


zamienie, dom Poznań, Oferty 
Orędownik, Poznań zd 3 
pY É 
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R. Barcikowski S. A. Poznań 


nieograniczony przetarg na zakup: 1500 kg. grochu Victo- A BA pee © Siaj 
ria w nowych workach, 2500 kg. kaszy jęczmiennej w no- N 10 358 

wych workach, 2500 kg. słoniny, 300 kg. margaryny, 2500 kg. 
mydła, 700 kg, torb papierowych różnych, ręcznych i ma- 
szynowych „Manilla”, Oferty na piśmię wraz z dołączeniem 
próbek na dostawę wszystkich wymienionych artykułów 
lub pojedyńczych, należy składać w Wojewódzkim Biurze 
Funduszu Pracy w Łodzi, ul. Al. Kościuszki 1, pok. 17, do 
piątku, dnia 29 kwietnia 1938 r. do godz. 10. Po tym czasie 
nastąpi rozpatrywanie ofert, Wojewódzkie Biuro Fundu- 
szu Pracy w Łodzi zastrzega sobie prawo wyboru oferenta 
jak również żądanie wpłaty wadium w wysokości 5 pet 
wartości oferowanego artykułu oraz w razie nie osiągnie- 
cia odpowiedniej ceny, unieważnienie przetargu. Na tran- 
sporty dostarczone koleją Wojewódzkie Biuro Funduszu 
Pracy udziela 50 pet zniżkę taryfy kolejowej. Ceny rozumie 
się po uwzględnieniu 50 pet zniżki taryfy kolejowej, loco 
stacja Łódź-Kaliska bocznicy firmy I. K. Poznański. Zamó- 
wienia na zakupione produkty zostaną dostarczone ofe- 
rentom w ciągu trzech dni od daty przeprowadzenia prze- 
targu. Bliższych informacyj zasięgnąć można w referacie 
pomocy Wojewódzkiego Biura Funduszu Pracy w Łodzi, 
Aleja Kościuszki 1, pok. 20 w godz. 10—12, telefon 27170. 

Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy w Łodzi. 
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ty 28. Biuro Husiar, Środa, Dą- 
browskiego 8, Znaczek, 
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Gospodarstwo À 
10 mórg, ziemia buraczana, in- 
wentarzami od właściciela, obję- 
cie 5500,— Kostencki, Poznań, 
Pocztowa 15 — 2. zd 23911 


ng ) 45461 


Fryzjernię 
zaprówadzonu dobrej okolicy — 
sprzedam. Oferty Orędownik, Po- 
znań zd 24 061 


Prywatne gent 
25, ziemia pszenna, żytnia, zabu-|odwiedzający kolonialki, drogeria, 
dowania, inwentarze beg długu,|składy galanteryjne, poszukuje 
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fryzjerski na prowincji, dobrze 
zaprowadzony, komplet 3 męskie 
i 2 damskie, w damskim beż 
konkurencji z aparatem do trwa- 
lej z powodu choroby_na sprze- 
daż, Adres wskaże Orędownik, 
Poznań zd 22807 
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tarzami, ceną 6500,— 
Września, Milosiąwska, 
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2 tokarniami do ob- 
am._ Farulewski — 
Gen, Pierackiego 2. d zd 


zd 22805 
Gospodarstwo 
120 mórg, łąka. zabudowania ma- 
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PRZETARG Motor 
Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy w Łodzi ogłasza |SSĄCO-gazo „Deutza” 28 KM 


Cena 18000 wpłaty 14000. Ja- Gospodarstwo : Dom ' : GROBLA 15 . Młyn z Kalisz. Poste restante, 1 
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dzielnej. Oferty Oredownik, Po- 
znań_ zd 23 T73 


Panna 
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Ogłoszenia redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych ka X Drobne OBłOŚRANIA 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając 
od ostatniej strony, 1-łamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
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do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 8. Za błędy drukarskie. które nie zniekształcają treści ogłoszenia, administracja nia odpowiada. 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P. K. O. nr 200 149. Pocztowe konto rozrachunkowe Poznań 3, nr kartoteki 03. 
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— Widział pan Żyda pod bramą? 

— Właśnie! Zauważyłem zarówno 
przed paru godzinami jak i teraz, Poza 
tym zdaje mi się, że jakieś żydy łazi- 
ły za mną po mieście. 

— Śledzą pana! 
, = Niedoczekąnie ich! Powiem stró- 
żowi, żeby ich przepędził. 

Zeszedł na dół, a rotmistrz miał po 
chwili sposobność obserwować zabaw- 


= 


— Przyprowadzam 


nią scenę odpędząnia żydowskiego po- 
sterunku mrzez stróża. 

Ale w kwadrans potem zjawił 
się przed bramą inny Żyd z wóz- 
kiem jabłek, Handel tu w tym miej- 
stu nie szedł, ale on się z miejsca nie 
ruszał, 

-—Nie ma rady, — musimy się stąd 
wyprowadzić. 

— Ale oni pójdą za nami! 

— Musimy wymknąć się niepostrze- 
żenie. Przez mieszkanie jednego z sa- 
siadów jest wyjście z tego domu na 
przeciwległą ulicę. Ja pójdę naprzód, 
wystaram się dla nas o kwatery, — a 
potem wrócę po pana. 

— Dobrze, 

Po godzinie inżynier wrócił, 
już ciemno. 


było 
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— Pan zamieszka u doktora Janu- 
szkiewicza. To nasz stronnik, — ale 
nikt o tym nie wie. On nie ma svnów, 
— a sam jest już stary. Pomaga nam 
tym tylko, że daje duże składki, Będzie 
pan u niego jak u Pana Boga za pie- 
cem, Gdzie jak gdzie, ale tam pana 
żydy nie znajdą. 

— A pan? 

— Ja będę korzystał z kwater lot- 
nych. Co noc gdzie indziej. 


pó 1a É 


państwu gościa. 


Zabrali trochę rzeczy i wymknęli 
się niepostrzeżenie, 

Doktór Januszkiewicz 
przy jednej z ulic 
Zbawiciela, 

Otworzyła im śliczna panna, 

— Dobry wieczór pani, panno 
rę Przyprowadzam państwu go- 
cia, 


— Wiem, wiem. Ojciec musiał 
wyjść do chorego, ale wszystko mi po- 
wiedział. Panowie pozwolą. 


Rotmistrz wszedł, Gdy przy prezen- 
tacji uścisnął dłoń panienki, pomyślał 
z uśmiechem, że perspektywa mieszka- 
nia w tym domu przez okres paru ty- 
godni nie jest perspektywą niemiłą. 


mieszkał 
w okolicy placu 
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Doktór Januszkiewicz miał sześć 
córek — ale pięć z nich było już mę- 
żatkami, Panna Danuta była w rodzi- 
nie latóroślą najmłodszą. Od śmierci 
matki mieszkała z ojcem sama, — ale 
była tak wesoła i żywa, że cały, pusty 
dzisiaj dom potrafiła napełnić gwa- 
rem, 

— Proszę do stołowego. Przygoto- 
wałam panom herbatę, 

— Bardzo mi jest przykro, ale mu- 
szę uciekać. Frzyprowadziłem tylko 
pana rotmistrza Dawidowicza i biegnę 
dalej, załatwiać swoje sprawy. 

— No, ale wypije pan chociaż jedną 
szklankę? 

— Nie mogę. 

— W ciągu pięciu minut? W ciągu 
jednej minuty? 

— Nie, doprawdy, że nie. 

— Cóż za gorliwy z pana działącz! 

Inżynier Nowak pożegnał się i wy- 
Rotmistrz został z panną sam 
na sam. 

Nie czuła się skrępowaną. Odnosiła 
się do niego, jak do kuzyna lub dobre- 
go kolegi: swobodnie i po przyjaciel- 
sku, ale nie zalotnie. 

Usiedli przy herbacie. Była śliczna 
zarazem tąk sympatyczna j wesoła, że 
nie mógł od niej oczu oderwać. Była 
duża, silnie zbudowana, ale kształtna 
i gibka. Włosy miała bardzo jasne, roz- 
czegane na środku głowy i spięte z ty- 
lu w płaski splot, ułożony w -warkócze. 
Twarz jej, bardzo żywa i ruchliwa, co 
chwila rozhłyskiwała śmiechem, uka- 
zującym równy rząd zdrowych, bia- 
łych zębów i tworzącym figlarne do- 
łeczki w policzkach. Szczególnie pocią- 
gającym szczegółem jej oblicza były 
jej oczy, duże, niebieskie, ocienione 
ciemnymi rzęsami, poczciwe, wesołe i 
ufne. Ubrana była w sukienkę prostą 
i skromną, z długimi rękawami i pra- 
wie pozbawioną dekoltu, ale ładna 
i zgrabną, 

— Opowiedział mi ojciec w krótko- 
ści pana niezwykłe przygody. Pałam 
ciekawością, by się wszystkiego do- 
wiedzieć dokładniej, 

Mimowoli dostosowywał się do jej 
tonu. Patrzył jej przyjaźnie w oczy i 
mówił serdecznie z uśmiechem, ale z 
takim odcieniem, jakby rozmawiał z 
siostrą. 
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Panna Danuta 


— Właściwie to są na razie rzeczy 
bardzo poufne. Ale powiem Pani. Pani 
z pewnością to zachowa przy sobie. 

— Oczywiście. 

Opowiedział rzecz ogólnikowo, po- 
mijając tylko niektóre szczegóły. Słu- 
chała go uważnie i z przejęciem. Ze 
wszystkich osób, którym przygody 
swoje opowiedział, ona była słuchacz- 
ką najwdzięczniejszą. 

— Mogłoby się wydarzyć, że to rzecz 
nieprawdopodobna. A jednak to jest 
prawdą, 

— Wierzę panu łatwo. Ze sprawą 
żydowską jestem dobrze obznajomiona. 

— Aż przyjemnie jest rozmawiać z 
panią i ze wszystkimi ludźmi z pani 
obozu, Tak wszystko rozumiecie i tąk 
nie trzeba 'przełamywać waszego nie- 
dowierzania. 


— Bo dawno, od kilkudziesięciu lat 


tę sprawę studiujemy. I wolni jesteśmy 
od sugestyj i uprzedzeń, wtłoczonych 
w oczy szęrokiemu ogółowi. 

— Jak zdołałem już spostrzec, mą- 
cie nie tylko zdrowy sąd i umiejętność 
jasnego widzenia tego, co się dookoła 
dzieje, ale i rozległą wiedzę. 

Cóż pan myśli? Kilkadziesiąt 
lat studiów! 

Uśmiechnął się, 

— Pani to powiedziała tak poważ- 
nym tonem, jakby to pani właśnie od 
kilkudziesięciu lat prowadziła te stu- 
dia. 

Zarumieniła się. 

— Ja mam lat dwadzieścia dwa. 

— Cóż za poważna osoba! 

— Skończyłam w zeszłym miesiącu. 
Regularne studia odbywam od lat 

+ trzech, Ale słyszę w domu różne szcze- 
' góły o Żydach od lat kilkunastu. 

— Od ojca? 

— Od ojca i w ogóle. 

— A gdzież to pani odbywa te re- 
gularne studią? 

— Na uniwersytecie. 
czwartym roku historii. 

— Uczą tam panią e Żydach? 

—'Achl 

— Myślałem. Myślałem, że i histo- 
rię zdołaliście zabarwić antysemicko. 
Macie przecież wpływy i wśród uczo- 
nych. 


Jestem na 
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* — No — rzekł do siebie — będą 
mieli dosyć i tak. Lizzie nic to nie za- 
szkodzi, tylko moja biedna Lucynka 
w niebezpieczeństwie. 

Niosąc na rękach dziewczynkę, 
Joffe doszedł do jednego z domków i 
wszedł z nią do pokoiku, którego drzwi 
stały otworem na znak, że nikt go nie 
zamieszkuje, 

Tu mechanik złożył dziecko na ce- 
glanym piecyku, po czym z kieszeni 
wyjął flakonik z różowym płynem, 

— To byłoby okropne — szeptał do 
siebie. — Stracić ją, to niemożliwe. 
Tyle przejść, tyle walk! Żyć tak długo 
z dala od tego dziecka! Wszystko na 
próżno? Nie, to niemożliwe... 

Rozchylił zdrętwiałe wargi dziecka 
i wla} w usta kilka kropel różowego 
płynu. 

Przez kilka chwil stał nieruchomo 
nad małą z oczami, utkwionymi w 
martwą twarzyczkę. 

W tym usłyszał szelest potężnych 
skrzydeł... Napół otwarte drzwi uchy- 
liły się szerzej i na progu stanął ol- 


brzymi orzeł. 

— Wejdź, Kleszczu! — rzekł mecha- 
nik. — Wejdź wierne, poczciwe stwo- 
rzenie. 

Kleszcz, jakby rozumiejąc zaprosze- 


nie, wkroczył poważnie do izdebki. 
Uniósłszy się nieco ponad ziemię, po- 
tężnym dziobem delikatnie dotykał 
twarzyczki śpiącej Nijak. 

Policzki dziecka powoli zaczęły się 
różowić, 

— Żyje! — zawołał z radością me- 
chanik — żyje! 

Po chwili z piersi Nijak wydobyło 
się głębokie westchnienie, zaczęła moc- 
no oddychać. 

Nieznajomy ujął zimne rączki 
dziewczęcia i zaczął je okrywać poca- 
łunkami. 

— Lucynko! Droga moja Lucynko! 
Przebacz mi, maleńka, żem cię naraził 
na niebezpieczeństwo. Byłem sam je- 
den i musiałem zwyciężyć, 

Kleszcz wzruszał lekko skrzydła- 
mi wydając radosny pisk. 

Mechanik pogładził go po głowie. 

— Dobrze, Kleszczu! Ja wiem, że ty 


ją kochasz. Tyś wdzięczny za to, że ci 
uratowała życie, gdy myśliwi wydarł- 
szy cię z gniazda pisklęciem, rozszar- 
pać cię chcieli, Wiem, wiem, jesteś 
wiernym jej przyjacielem.,, Dowiod- 
łeś tego dzisiejszej nocy wyrywając z 
rąk nędzników szkaątułkę z papierami 
Lizzie. 

— Mam je tutaj — dodał z uśmie- 
chem klepiąc się po torbie. — Dobrze- 
śmy się obaj spisali, mój Kleszczu. Co 
też na to powiedzą von Gotag i dr 
Mathias? 

Kleszcz z powagą przechadzał się 
po pokoju. W tej chwili Nijak otwo- 
rzyła oczy i powiódłszy nimi dokoła 
spostrzegła mechanika. 

Zadrżała z radości wyciągając sła- 
be rączki i wołając: 

— Ojcze! Ojczulku, czy to ty na- 
prawdę? 

A on porwał ją w objęcia, przyci- 
snął gorąco do piersi pokrywając twa- 
rzyczkę tysiącami pocałunków, 

— Wróciłeś, ojczulku? — pytała 
trwożnie. 

— Tak, dziecko. 

— Aby mnie ocalić? 

— Nie bój się już teraz niczego, ma- 
leńka. Nie będziesz się już odtąd nazy- 
wała Nijak, lecz Lucynka. Lucynka 
Darel nie opuści więcej ojca, który tak 
długo był pozbawiony swej małej có- 
reczki. 

— A więc nareszcie 
szczęśliwi? 

Jakaś chmura przemknęła po czole 
inżyniera Darel, Był to bowiem ów 


możemy być 


inżynier francuski, o którym von Go- 
tag opowiadał doktorowi Mathiasowi, 
a którego siostra Helena była sułtanką 
Ligoru. 

— Szczęśliwi?.,., Tak, o ile można 
być szczęśliwymi, skoro ci, których 
kochamy, są w strapieniu, 

— 0 kim mówisz, ojcze? — zawoła- 
ła Lucynka. — Czyż jeszcze nie nad- 
szedł czas, kiedy nie będziesz miał 
żadnych tajemnie przed twym dziec- 
kiem? A kto to dowiódł — dodała fi- 
glarnie — że posłuszną będzie twoim 
rozkazom aż do śmierci? 


ZWYCIEŻONY ZWYCIEZGA 


W chwili, gdy inżynier Darel otwie- 
rał usta do odpowiedzi na pytanie ma- 
łej, otworzyły się raptownie drzwi na 
oścież i dwie osoby wpadły zdyszane 
do pokoju: Napoleon Prudent i chło- 
piec Fit. 

Malec jednym skokiem znalazł się 
obok Lucynki, ciągle jeszcze leżącej 
na piecu. 

— Nijak — wołał ze łzami — Ni- 
jak! Nareszcie cię widzę! 

Ściskał ręce dziewczynki, pieścit 
Kleszcza i wynurzał radość w tak obfi- 
tym potoku słów, że nikt z obecnych 
nie mógł dojść do głosu. 

P. Prudent zaś stojąc z wyciągnie 
tym rewolwerem i mierząc w inżynie- 
ra mówił poważnie i uroczyście: 

— Słowo jedno, ruch jeden, wës- 
tchnienie, a śmiertelną bronią dotknę 


sią s ludzkiej, 
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NASZA NOWELKA 


IMIENINY 


Stach uderzył się w czoło: oni już ina- 
czej nie mogą, zawsze się muszą spóźniać. 
IWyrażnie prosił na punkt ósmą, przyrze- 
kali, mówili, że będą na pewno, a tu już 
jest 8.10. Znowu szybko zaczął chodzić po 
przekątnej pokoju. Policjant numer 13-13, 
stojący na środku Placu Trzech Króli, sta- 
rał się określić tę sylwetkę, ukazującą się 
dokładnie co siedem sekund w oświetlo- 
nym oknie trzeciego piętra kamienicy na- 
rożnej. Wreszcie znalazł słowo „nerwo- 
wiec“ i zmienił temat rozważań. 

Stach słyszał dokładnie uderzenia wła- 
anego serca. Diabli wiedzą, co im się sta- 
ło. Usiadł i zaczął ołówkiem wypukiwać 
jakiś marsz. Tylko, że marsz nie miał 
równego taktu, tak się stale przyśpieszał. 
Po jakimś czasie uprzytomnił sobie, że 
bębni marsz Toreadora. Gdyby według 
tego maszerować, to trzeba by przejść 
w bieg. 

Zerwał się i znów chodził. Po raz 
pierwszy w życiu zostawiono go w domu 
zupełnie samego. Od tylu lat czekał na tę 
chwilę, od tylu lat zawsze, gdy byli go- 
ście, stały do kolacji różnokolorowe bu- 
telki. Wszyscy pili, a ojciec mówił: „Sta- 
chowi nie dawajcie. Ma czas. Niech naj- 
pierw dorośnie.* Więc Stach cierpliwie 
czekał aż dorośnie. 

Ktoś schodził po schodach drobnymi 


kroczkami. Idąc zabawiał się w ten spo- 
sób, że laską przejeźdżał po szczeblach 
poręczy. 


Stach nie przeczuwał smaku wódki. 

Nawet sobie nie wyobrażał. Podobno to 
drapie w gardle. Trzeba uważać. żeby nie 
kaszlnąć, boby się śmiali. Taki Józek 
np. wygląda na to, że już pił iks razy. 
_. Rodzice umyślnie, żeby nie przeszka- 
dzać, poszli na cały wieczór do ciotki. 
Wyłącznym gospodarzem.domu miał być 
Stach. A może by tak otworzyć którąś 
butelkę, np. tę glinianą z likierem, albo 
tę ciemno-zieloną z Chartreuse. Instynk- 
townie poczuł, że to by było niekoleżeń- 
sko, tego nie można im robić. 

Znowu paleami wybęhniał marsza. 
I znowu tempo marsza przypominało sta- 
czanie się kuli po schodach. „Gdzie ja 
widziałem coś podobneo*? W „Timesach*! 
Na „Timesach* uczył się angielskiego. W 
ubiegły czwartek sylabizował artykuł z 
przeszłości Meksyku. Kiedy Kortez oble- 
gat Meksyk, codziennie w osaczonej sto- 
licy odbywały się modły dla przebłagania 
zagniewanego boga Słońca. Na szczyt 
świątyni piramidy wprowadzano co rano 
młodzieńca przeznaczonego na ofiarę. AT- 
cykapłan brał do ręki krótki zakrzywiony 
nóż i własnoręcznie wydzierał mu serce 
z piersi. Potem serce to jeszcze żywe, 
rozprężające się i kurczące, trzymał wy- 
soko nad głową, żeby zadowolić okrutne 
bóstwo. Ciało równocześnie palono na sto- 
sie. W dniu zdobycia Meksyku tak się 
dziwnie złożyło, że ofiarę rzucono tak nie- 
szczęśliwie ną stos, że spaliło się wszystko 
prócz głowy. Głowa oderwała się od spa- 
lonej szyi i zaczęła się staczać po stop- 
niach piramidy. Uświadomił sobie, że to 
przecież był ten dzisiejszy sen, którego 
sobie nie mógł przypomnieć. Tylko, że we 
śnie ofiarowani rałodzieńci zamieniali się 
w kobiety. Kobiety wykonywały jakiś 
dziwny taniec, były bliżej i bliżej. Opasały 
mu głowę ciasną, gorącą obręczą. Przeży- 
wał po raz drugi tę wizję. Zbudził go 
dzwonek. 

Półprzytomnie przywitał się z Kaziem 
i Jankiem. Myśleli, że jest niezdrów. Po 
chiwli wszedł Józek. Siadł natychmiast 
do fortepianu i zagrał marsza. Stach oc- 
knął się do reszty: to co grał Józek, to 
był przecież ten sam marsz Toreadora. 
Niemym ruchem zaprosił ich do jadalni. 
Zaczęli pić. 

Zrobiło się na chwilę cicho. Stach 
liczył uderzenia serca, które mieszały się 
z taktami marsza. Wyskoczyły pod sufit, 
potem zeszły czyjemiś krokami szybko po 
schodach. Zatrzymały się przy drzwiach 
na trzecim piętrze. „Kto to może być i cze- 
go tu chce“, Kroki jednak zastukały zno- 
wu i potoczyły się coraz niżej, coraz głę- 
biej. „Zupełnie jak kula“, pomyślał Stach, 
przechylając piąty kieliszek jarzębiaku. 
Coś go nagle poderwało. Wyskoczył ze 
swego krzesła ściągając nieco obrus. Nie 
wiedział, dlaczego dwa kieliszki z niedo- 
pitą wiśniówką pobiegły za nim. 

Chłopcy .parsknęli śmiechem. 

— Upił się! — okrzyknęli zgodnie. 

Ale przecież nie był pijany. Zdawał 
sobie dokładnie sprawę z tego, gdzie jest 
i w jakim towarzystwie. Na potwierdze- 
nie tego krzyknął: 

— Kazik, daj gęby, myślisz, że cię nie 
poznaję! 

Zastanowiło go, dlaczego własny głos 
słyszy z daleka, jak by z klatki schodo- 
wej. Zaśmiał się, śmiech brzmiał tak 
samo. 

— Janek, nie udawaj greka, przecież 
ja wiem dobrze, że ty mnie nie cierpisz. 
Ale ja, widzisz, zawsze cię kocham. Mimo 
wszystko, mimo że ty chcesz mojej zguby. 
Ty chcesz mojej zguby. 

Wzmacniał głos, aby się nie słyszeć 
tak daleko, dobierał coraz mocniejszych 
słów widząc, że Janek go nie słucha. Co 
oni tam z Józkiem gadają. 

Zaczął posuwać się ku nim. Głowa, 
niby żelazna kula, przechyliła się ku przo- 
dowi, jak gdyby chciała stoczyć się z kar- 
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Dzień 29 marca upłynął we Francji 
pod znakiem uroczystych obchodów — 
poświęconych . uczczeniu pamięci 
skromnego lekarza - humanitarysty, 
doktora Ignacego Guillotin, któremu 
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niesłusznie przypisuje się ojcostwo 
„wdowy“. 

Uroczystości te bynajmniej nie by- 
ły manifestacją ku chwale śmierciono- 
śnej maszyny, celem ich było uczcze- 


Uroczystości weselne w Tiranie 


Przed ślubem króla 


Tirana, (PAT). Uroczystości, 
związane z zaślubinami króla Zogu z 
hr. Apponyi, rozpoczną się w ponie- 
działek i trwać będą 3 dni. W przed- 
dzień ceremonii połączone zostaną wę- 
złem małżeńskim w głównych mia- 
stach Albanii 152 pary, w tym 100 wy- 
posażonych zostanie przez prefektury, 
50 przez króla i dwie przez małego 
księcia Tati, siostrzeńca króla. W Ti- 
ranie 14 par otrzyma  błogosławień- 
stwo na placu Skandeberg. 

Ślub królewski odbędzie się 27 bm. 
rano w pałacu. Obwieści go narodowi 
salwa 101 strzałów armatnich. Świad- 
kami ze strony królowej mają być — 


Zogu z hr. Apponyi 


hr. Apponyi i hr Ciano, ze strony króla 
— ks. Abib, radca poselstwa albań- 
skiego w Paryżu, oraz premier. 

Ze względu na niemożność przyję- 
cia i ulokowania w Tiranie licznych 
delegacyj zagranicznych król postano- 
wił nadąć uroczystościom charakter 
zamknięty i nie wysyłać zaproszeń ofi- 
cjalnych do rządów oraz dworów. 

Z wyjątkiem rządu włoskiego, któ- 
ry wyznaczył hr, Ciano jako swego re- 
prezentanta, oraz greckiego, który de- 
legował min. pełnomocnego Depastra- 
sa, wszystkie pozostałe reprezentowa- 
ne będą przez dyplomatów. akredyto- 
wanych w Tiranie. 


Zbrodnie „czerwonego żołdactwa 
w Hiszpanii 


Od wybuchu wojny „czerwoni* zamordowali 1379 kapłanów 


Od wybuchu wojny domowej w Hi- 
szpanii „czerwoni* zamordowąli wedle 
urzędowych danych ogółem 1.379 ka- 
płanów świeckich i zakonnych, nale- 
żących do 27 zakonów i różnych kon- 
gregacyj zakonnych. Cyfrą tą nie są 
objęte setki księży, których los dotąd 
nie jest znany, choć przypuszczać na- 
leży, że wielu spośród nich poniosło 
śmierć z rąk „czerwonego“ żołdactwa. 

O, Ledit T. J. sporządził statystykę 
duchownych i zakonnic ząmordową- 
nych, podając ich przynależność do za- 
konów i zgromadzeń. | tak poniosło 
śmierć męczeńską 237 ojców Serca Ma- 
rii, 143 braci chrześcijańskich, 109 bra- 


por 


Grożny moment pod bramką 


Wisły na meczu o mistrzostwo Ligi z 


ci Marii, 104 franciszkanów, 100 jezut- 
tów, 938 augustianów, 89 kapucynów, 
84 chrześcijańskich braci szkolnych, 
67 salezjanów, 58 benedyktynów, 56 
braci św. Wincentego, 42 braci św. Ja- 
na Bożego, 42 bosych karmelitów, 36 
karmelitów, 33 dominikanów, 24 try- 
nitarzy. 19 redemptorystów, 16 ojców 
Rodziny św., 16 braci Matki Boskiej 
Miłosierdzia, 4 kapłanów Najśw, Serca, 
3 braci św. Gabriela i 2 pasjonistów; 
10 misjonarek Najśw. Serca, 9 maria- 
nek, 8 augustianek, 5 ss ze Zgroma- 
dzenia św. Kamila, 4 ss. z Kongregacji 
Najśw. Serca. (KAP) 
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nie pamięci szlachetnego człowieka; 
który w czasach krwawego terroru 
błagał Zgromadzenie Narodowe, a póź- 
niej Zgromadzenie Prawodawcze o li- 
tość dla ludzkiego cierpienia, o lekką 
śmierć dla tych, którzy umrzeć muszę: 


Jako członek Zgromadzenia Narodo- 
wego dr Guillotin na jednym z pierw- 
szych posiedzeń w 1789 r. wystąpił z 
wnioskiem o równość wszystkich oby- 
wateli wobec kata, o jednakową śmierć 
dla wszystkich skazanych. 

W dwa lata po pierwszym wystą- 
pieniu, na jednym z zebrań Zgroma- 
dzenia Prawodawczego wołał: „Gdyby 
zaszła potrzeba, moja maszyna będzie 
wam błyskawicznie odrąbywać głowę, 
bez żadnych cierpień*. Koledzy dokto- 
ra pokładali się ze śmiechu. Jakże wie- 
lu jednak miało wkrótce przekonać się 
o prawdziwości jego słów! 


Nienarodzony jeszcze mechaniczny 
topór satyrycy ochrzcili już nazwi- 
skiem doktora. A tymczasem parla- 
ment powierzył realizację maszyny 
chirurgowi paryskiemu dr Louis. Urzę- 
dowy dostawca szafotów i szubienic 
zażądał jednak zbyt wiele za zbudowa- 
nie maszyny, którą znano już zresztą 
we Włoszech i na południu Francji od 
końca XIV w. 

Dopiero pewien niemiecki cieśla i 
konstruktor fortepianów, Tobiasz 
Schmidt, za 824 liwry zbudował solid- 
ną maszynę do „skracania ludzi o gło- 
wę“, Jednak pierwszy model zacinał 
się, a trójkątny nóż często stawał w 
połowie drogi lub nie od razu odcinał 
głowę od tułowia. Wiele zwłok uśmier- 
cono powtórnie, wiele zwierząt straciło 
życie na szafocie, nim po ostatecznych 
poprawkach wprowadzono nań groźne- 
go bandytę, Mikołaja Pelletier, który 
pierwszy dał głowę pod nowy nóż, 25 
kwietnia 179% r. 

I odtąd wielokrotnie spadał ze stra- 
szliwym świstem złowieszczy trójkąt 
stalowy. 

Nowa śmiercionośna maszyna po- 
czątkowo nosiła wdzięczne imię Loti- 
sette („Ludwiczka') od swego właści- 
wego twórcy, później jednak zatarło 
się w pamięci, pozostawiając pierwot- 
ne miano, gilotyny, 

Do dziś gilotyna oddaje usługi spra- 
wiedliwości. Współczesne egzekucje 
mie odbywają się jednak publicznie. 
Istnieje surowy zakaz opisów lub fo- 
tografowania momentu, gdy „sprawie- 
dliwości staje się zadość'. 


Starosta zakazał 


Myślenice, 25. 4. — Jak wiado- 
mo, Rada Miejska Mysłowic uchwaliła 
podział rynku na część chrześcijańską 
i żydowską. 

Obecnie starosta myśleńicki Wo- 
źniak sprzeciwił się podziałowi rynku. 
Społeczeństwo polskie jednak nie chce 
łączyć się z Żydami i nie spocznie do- 
tąd, aż słuszne ich żądania zostaną u- 
względnione. Wysłana zostanie w 
dniach najbliższych specjalna delega- 
cja do województwa, która prosić bę- 
dzie o cofnięcie decyzji starosty Wo- 
źniaka. 


ku. Podał się wtył. To samo. Stanął, żeby 
uchwycić moment równowagi. Nie mógł 
ustać. Kiwał się na wszystkie strony. 
Uczuł dotknięcie czyjejś ręki. To Kazik. 
Stach zawstydził się, a jednocześnie roz- 
czulił: 

-— To nic, Kąziuchniu, ty mi tego za złe 
nie weźmiesz. Chodź tam do nich, co oni 
tam spiskują? Spiskowcy, spiskowcy 
ryczał waląc się z Kazikiem na tamtych. 

Cicho — napominał rzeczowo Janek 
trzymający się ze wszystkich najlepiej — 
nie każdy musi w mieście wiedzieć, że 
pierwszy raz w życiu pijesz. 

Kazik, niewiadomo czy w obronie Sta- 
cha czy własnej, poczęstował Janka ku- 
ksańcem w bok. Janek stanowczo i z pew- 
ną odrazą odepchnął go od siebie. Kazik 
powrócił jak odbita kula. 

— Ach tak powiedział i zarzucił 
ręce na szyję Janka. 

Józek, stojący przy ścianie, miał lepszą 
pozycję, toteż odepchnął obu daleko od 
siebie. 

W to zamieszanie wpadł Stach. Nie 
wiedział zupełnie, czemu zaczął piszczeć 
jakby go kto łaskotał. Ujrzał, że Janek 
leży już na ziemi, W tej chwili skądś po- 
toczyła się butelka. Stach chciał się rzu- 
cić ku Jankowi, ale nie mógł zrobić kro- 
ku. Przestał piszczeć. Słyszał, jak tocząca 
się miękko po dywanie butelka zastukała 
rytmicznie po parkiecie. Podbiegł i kop- 


nął ją w przeciwną stronę. Teraz mocniej 
dygotała na podłodze, a ciszej, zupełnie 
bezszelestnie kulałą się po dywanie. Serce 
biło jednak dalej głośno. 


To mu jednak nie wystarczało. Spoj- 
rzał ku towarzyszom. Janek dalej leżał 
na ziemi, a Kazik i Józek trzymali go za 
nogi uniesione wysoko w górę. Jasne było, 
że w tych warunkach Janek z ziemi nie 
powstanie. Zrywął się, szarpał, uderzał 
długo głową o posadzkę. Dążył do tego, 
żeby się ręką chwycić krzesła. 

Stach zauważył  niebezpieczeństwo, 
więc krzyknął: 

— QOdsuńcie go, bo wstanie! 

Odsunęli go posłusznie od krzesła. Ja- 
nek miał twarz czerwoną, oczy zaszła 
krwią. Był wściekły i wyglądał śmie- 
sznie. Odsunęli go jeszcze dalej od krze- 
sła i jeszcze dalej. Wlekli potem po pod- 
łodze dysząc i krztusząc się od śmiechu. 

Ofiara sama zaczęła się śmiać i to ją 
uratowało. Puścili Janka zataczając się 
ze śmiechu. Ktoś w tym szale posunął się 
niebacznie tak daleko, że obalił się na 
ziemię. To Kazik, Tamci trzymali go już 
za nogi. Janek był silny, zwłaszcza że 
teraz mścił się. Włlókł więc nową ofiarę 
sam po jadalni, dokoła rozdygotanego 
stołu, szczękającego szklankami. 

— A teraz ty! — krzyknął rzucając się 
na Józka. Ten szybko uległ rezkosznemu 


rytuałowi, E Z 
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Stach widział to już przez mgłę. Sły- 
szał lepiej. Cieszył go rytm tego obrzędu, 
zmieszany z bezładnym biciem serca 
Skomlał z radości.., 

Teraz jeszcze on.. Goście podeszli we 
trójkę do gospodarza. 

Ryczeli marsza Toreadora. 

_ Powlekli go ku drzwiom, Stach wcale 
nie wiedział, kiedy nogi jego znalazły śię 
wysoko, bardzo wysoko w powietrzu. Wło- 
sami zamiatał podłogę. Zdawało mu Się, 
że pokój zamienił się w olbrzymie windy. 
Winda z głową spadała w dół, na parter, 
a winda z nogami pięła się na strych, 

Wyciągnęli go na schody. W takt mar- 
szą Toreadora głowa Stacha biła o ka- 
mienne stopnie. Głowa młodzieńca za- 
rżniętego na ofiarę długo musiala się to- 
czyć, zanim dosięgnęła ziemi. Piramida 
boga Słońca w Meksyku jest stroma i ma 
dużo stopni. Ale dlaczego koło tańczących 
kobiet zacieśnia się coraz bardziej? Już 
opasuje ściśle głowę, jak obręcz. Obręcz 
wrzyna się w czoło, w potylice, w skronie 
i w uszy. Obręcz z głową toczy się ryt- 
micznie po schodach. Niech się toczy. 


Posterunkowy numer 13-13 meldował 
przez telefon głosem trochę podnieconym: 

— Panie komisarzu, zdaje się, że w do- 
mu przy Placu Trzech Króli 4 popełniono 
dziś w nocy morderstwo. 


TAD. MARKOWSKI i KAZ. PLUCIŃSKI 


